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Ciarnif dzień pilkarstwa irancuskiego
MB ■BMM

Polska Zachodnia-Paryż 5:1 (1:1)
Stolica świata zdobyta przez naszych piłkarzy

iemcy - Francja w StutqardŁie 4:0. Jkanda/icznu mecz Austria - Hfocfatj 2.-O

Telefonem od specjalnego wysłannika

PARYŻ. 213. — Teh wł. — Na 'odrazu. że bitwa została właścl- 
oTbrzymiei czamei tablicy stadionu 
Parć des Princes widniał dziś o g. 
17 nieoczekiwany tutaj zupełnie 
meldunek. Pologne — Lśgue Paris 
5:1. W ślad za tym radio rozniosło 
natychmiast oo całym świecie, że 
11 piłkarzy polskich pokonało w 
wysokim stosunku drużynę słyn
nych pogromców Budapesztu Pra
gi i Wiednia! 
niespodzianka 
rnia! .

Wprawdzie 
cewnośći gospodarzy, 
wość wygranej, lecz nikt nie mógł 
marzyć o tak ogromnym sukcesie. 
Tymczasem wytłomaczenie tego co 
sie stało, ne wymaga żadnych za
wiłych wykładów, gdyż sam prze
bieg gry wszystko uzasadnia. Rów
nocześnie jednak trzeba podkreślić

Nie ma co ukrywać; 
i dla nas iest olbrzy-

liczyliśimy. wbrew 
na możli-

VODICZKA
r zerwał szczęśliwą passe Tar- 
owskiego, wygrywając z nim na 

turnieju w San Remo.

wie wygrana przez szefa sztabu 
Polaków p. Kałuże, który widząc 
co sie dzieje przed przerwa, zde
cydował sie w drugiej połowie 
zmienić środkowego napastnika a 
tym samym i cały dotychczasowy 
system gry ataku.

Ryzykowna ta na oko decyzja 
przyniosła sensacyjny wprost wy
nik i w efekcie prawdziwy pogrom 
Eranzuców. Przyczyna wycofania 
Wostala. którego zastąpił Matyas 
był fakt że wszelkie zakusy na
szego ataku aby szybkością i prze
bojami dostać sie na pole przeciw- 
nka spaliły na panewce.

Obrońcy francuscy wspomagani 
przez Jordana. stale przebywają
cego liedzy nimi. mieli dosyć 
okaa.fi i czasu, aby sparaliżować 
mało dokładne zazwyczaj i górne 
akcie wewnętrznej trójki Polaków, 
a jeśli już szybkie wypady udawa
ły sie nawet niekiedy brakło w 
końcu sił na .precvzy:ny strzał! Sy
tuacja taka, przy równoczesnych 
bezustannych szaleńczych biegach 
skrzydeł francuskich i błyskawicz
nej pólgórnej kombinacji na środ
ku boiska, rokowała raczej wy
czerpanie i kapitulacfe naszei obro
ny. niż tyłów Paryża! Zwłaszcza 
groźnie wyglądało to wszystko dó 
20 minuty, w którym to okresie 
byliśmy zepchniec» wyłącznie do 
defenzywy, a obrona i pomoc z 
trudem orientowały sie skąd przyj
dzie właściwe niebezpieczeństwo.

Szybkość paryżan nie była prze
reklamowana. a prócz tego zasko
czyła nas ich składna, kombinacyj
na . gra bez szablonu, technicznie 
stojącą na wysokim pozorn e. Je
żeli w tvm czasie nie padły ze 
dwie bramki zasługa to przede 
wszystkim Rudnickiego, który o- 
kazał sie bramkarzem doskonałym. 
Bramkarzem w całym tego słowa 
znaczeniu: pewny w chwytach, od
ważny i zdecydowany podczas 
kontrakcji. Zwłaszcza dolne piłki 
łapał znakomicie robinzonuiac. 
Skutecznie walczyki rówńeż w 
ciężkim tym okresie Szczepaniak 
oraz Piec II. Natomiast Martyna, 
Wasiewicz i Ziżka zdawali sie być 
oszołomieni tempem gtry. narzuco
nym przez gospodarzy, przy czym

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI RĘCZNEJ
Na lewo prezydium obrad, na prawo zarząd z prezesem pik. Brzechwa - Ajdukiewiczem.

brakło im wyraźnie szybkości oraz 
zwrotność!.

Po 20 minutach dała $‘e zawa
żyć pewna poprawa sytuacji, któ
ra postępowała stale na nasza ko
rzyść. nawet mimo utraty bramki 
w 30 minucie (Veinante głową). 
Chłopcy nasi otrzaskali sie no pro-
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stu z metoda gry przeciiwnika 1 
znaleźli na nia, jeżeli chodzi o de- 
fenzywe. skuteczny odczynnik. 
w postaci jeszcze dokładniejszego 
obstawiania i spokojnego przeka
zywania odebranych piłek atako
wi. Tam jednakże polepszenia nie 
było!

Wostalowi brakło doświadczenia, 
aby zdobyć sie na zm one ulubione
go systemu prostopadłych wysta
wień które szły przeważnie górą. 
— aby minąć dobrze ustawiają
cych sie Francuzów. A 95 proc, 
pojedynków główkowych wygry- 
;wał Jondon, mistrz tego fachu 1 
! niflka znów wracała na nasze pole. 
Wprawdzie do zastąpieniu kontuz
jowanego Hjdena przez Gonzalesa 
udało sie Wodarzowi niespodzie- 

, wanie wyrównać (35 minuta), lecz 
'akcje zbiorowe ataku nadol nie za- 
jnowiadały realnego efektu. Trzeba 
było zagrać .va banque“, nie ma- 

i jąc nic do stracenia o wszystko do 
{zyskania; zrezygnować z walki na 
szybkość, zaskoczyć Francuzów 
płaskimi, krótkimi podaniami, ode
brać im atut gry głową, sparaliżo
wać ich system trzech obrońców. 
Mógł to zdziałać tylko inny kie- 
równik napadu i dilatego właśnie 
zjawił sie na boisku Matyas. kla-

syczny przedstawiciel wy&i wy
mienionych walorów.

(Dokończenie pa Stronicy p-gtej).

GRĄDKOWSKl
I KOLCZYŃSKI

dwaj najlepst zawodnicy mi
strzostw WarszawyM—M—t'W—■—

W obawie o zdrowie graczy
sędzia Olsson przerywa mecz Austria — Włochy

Strofa, Włosi zaczęli nową serię bru
talności i bójek, którą przerwa! osta
tecznie sędzia w 28 min« odgwizdując 
koniec zawodów. P. Olsson oświadczy!, 
że w pewnym momencie ostrzegł gra
czy, iż pnzy najmniejszym przekrocze
niu przerwie mecz.

Spotkanie drugich zespołów Austrii 
i Włoch w Vigevano zakończyło się 
szczęśliwym zwycięstwem Włochów w 
stosunku 33 (3:0). Bnamta strzebli 
Frossi i Arcari, dla Austriaków nah- 
nemann 1 Walzhofer.

WIEDEŃ, 213. — Tel. M. — Nieby
wałym skandalem zakończył się mecz 
o puchar Europy Austria—Wtochy, ro
zegrany wobec 50.000 widzów w Wie
dniu. W 28 min. drugiej połowy sędzia 
Olsson przerwał spotkanie, gdyż 
ekscesy graczy zagrażały poprostu ży
ciu.

Mecz był od początku burzliwy. Już 
ukłon faszystowski powitały trybuny 
gwizdami. Przez pierwsze pół godziny 
gra była wprawdzie równa, jednak Au 
striacy byli niebezpieczniejsi, co wy
raźnie zdenerwowało Włochów, środ
kowy pomocnik Andreoli zaczął serię 
faulów, rozbijając środkowego pomoc
nika gospodarzy Pekarka. Prowadze
nie dla Austrii zdobył Jerusalem z po
dania Sindelara w 43-ej min., przyczyni 
sfaulowal go Sematoni, za co został 
usunięty z boiska. Atmosfera stawała się 
coraz gorętsza. Za chwilę wykluczony 
został Jerusalem. W czasie przerwy na 
boisko weszli prezesi Zwiąków. Eber- 
stahler, gen. Vaocara, kap. Pozzo 1 u- 
dało im się trochę ostudzić tempera
menty. Gdy jednak w 19 min. podykto
wał Olsson karnego, który, strzeli!

MISTRZOSTWO 
POLSKI W ZAPASACH i 

zdobył w wadze ciężkie] Kozer- , 
ski — Warszawa (na lewo) przed 

Cymerem — Łódź

JAMBOR I TEDDY
bo stoczonym meczu finałowym

RUNDSTEIN
Po jwjMiesfivte gad Rotlidlcetn

UWAGA!.^ ZACZYNAMY!
Koszy karki rAZS i Tartu przed rozpoczęciem meczu, który przy

niósł Wjarszawiankom wysokie zwycięstwo,

NA OBRĘCZACH 
ćwiczy gimnastyczny mistrz Fm- 
landii dr Heikki Savolainen, w 
czasie meczu międzypaństwowi 

go z Niemcami.

okaa.fi
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Trzy kwadranse koncertu gry-
Dokończenie ze str. 1-szej)

Zanim widzowie I przeciwnicy 
nasi zdołali sobie zdać sprawę z 
wagi tei n eznacznei zmiany już 
Wtlimowski niby to od niechcenia 
zastosował serie szufladkowych 
podań przyziemnych z Matyasem 
i ulokował piłkę w siatce. W pierw
szej minucie po przerwie prowa
dziliśmy za tym 2:1. Operacja ta 
dokonana była w spacerowym iś
cie tempie, ale tak dokładnie, że 
zdumiała wszystkich, najbardziej 
chyba Jordana. który od tej pory 
pożegnać sie już rnusiał z górny
mi piłkami 1 stracił przez to poło
wę swoich atutów.

Gra przybrała zresztą zupełnie 
Inny charakter niż przed przerwa.

Francuzi nie przestali wpraw
dzie atakować lecz stracili swa 
pewność i znaczny procent szyb
kości. Akcje ich nie rozpoczynały 
sic. skutkiem tego od razu od włas
nej bramki, dzięki czemu atak stra
cił dynamikę i rozpęd. Wystarczy
ło to, eby Martynie przywrócić 
wszystkie zalety obrońcy tanka - 
destruktora, który czuje se na 
mniejszej przestrzeni działania o 
klasę lepiej. Naturalnie odciążony

Oczywiście stosunek 5:1 jest 
zbyt wysoki, gdyż gospodarzom 
naszym zabrakło pary obrońców, 
grających przeciwko Niemcom. Nie 
twierdzimy też. że Paryż zawsze 
musi nam ulec, gdyż jest to zespół 
doskonały w ataku i pomocy, naj
szybszy chyba z tych które grały 
dotąd w Polsce, a ta broń nam ni
gdy niestety nie służy. Nauczyliś
my jednak Francuzów szacunku 
dla poziomu naszego nifkarstwa i 
pokazaliśmy, że umiemy rozwią
zywać skutecznie problemy zmia
ny stylu gry. gdy zaidzie tego po-

podziękowanie. Zdali trudhy egza
min na piątkę.

Ocena graczy: W ataku najlepsi 
byli po przerwie Matyas i Wiili- 
mowski, a przed przerwa Piontek. 
Pjec I zdobywca dwu bramek 
zmazał tvm swa słabsza niż zwy
kle aktywność. Wodarz początko
wo niezły, po tym lękliwie szedł 
do piłki widocznie nauczony more
su przez Ban'de. Gre Wostala opi
sałem w omówieniu

W pomocy wybił sie nowicjusz 
Piec II. bo rozumna skuteczna grą. 
dobra i technicznie i taktycznie u-

iak również ratować trudne sy
tuacje podbramkowe. Wasiewicz i 
Ziżka stali na wysokości zadania.

Weterani Szczepaniak i Martyna 
no przerwie dali koncert gry. ry
walizują* z sobą o pierwszeństwo. 
Nie mogli ie jednak odebrać Rud
nickiemu. którego nazwać trzeba 
bohaterem meczu.

U paryżan wybijał sie przed 
przerwa Jordan. dusza obrony. Ba. 
r.ide w pomocy i Veinante w ata
ku. Hden nie miał czasu pokazać 
swei klasy, poza tym. że kontuzją 
swa odkupił zdobycie bramki przez

łów po przerwie, natomiast pierw
sza górna bramkę puścił fatalnie. 
Na ogół raziła u paryżan niecel- 
ność strzałów, które oddawali du
żo i przv każdej okazji.

Sędzia Leclerc był wzorowym 
arbitrem, a liniowi odznaczali sie 
obiektywnością.

Marian Strzelecki 
CO MÓWIĄ OBCY?

Jordan: „Pokazaliście piękny fut
bol wiedeński, ale skuteczniejszy. 
Uderzyła mnie umiejętność ustawia 
nia się graczy oraz ich technika.

trzeba. Kapitanowi Kałuży i dru-imiał szachować Veinante. umiał ; Wilimowskiego. Gonzales byt bez- i Pięknie trzymali piłkę i płasko po- 
żvn:e należy sie za to specjalne < też podawać, dokładnie atakować.'siny wobec naszych celnych strza- I dawali dalej, podobali mi się naj-

Od 0:1 do 5:1
Pierwszy mecz reprezentacyjny z piłkarza

mi polskimi zgromadził na stadionie paryskim 
przeszło 30.000 widzów. Na trybunie hono
rowej zajęli miejsca' przedstawiciele francus
kiego ministerstwa sportu, ministerstwa spraw 
zagranicznych, władz sportowych i t. d. Nie- 

“ P. reprezentował 
p. Jan Librach, 

ctaw Jędrzejewicz, przedstawiciele Polskiego 
Związku Pitki Nożnej we Francji, przedstawi
ciele polskiego konsulatu I w. In.

Drużyny wystąpiły w zapowiedzianych skta 
dach. Zmiany na dwóch pozycjach, nastąpiły 
dopiero po przerwie.

Lłga paryska: Hiden (po przerwie Gonza- 
les); Calmes. Lorents; Badine, Jordan, Meu- 
ris: Aston, Simonyl, Cotfrad. Cros, Veynante.

Polska Zachodnia: Rudnicki, Martyn»,
Szczepaniak; Piec II. Wasiewicz, Ziżka; Piec 
1. Piontek, W ostał (po przerwie Matyas), Wi- 
limowski, Wodarz.

Pierwsza wbiega na boisko drużyna polska, 
witana burzą oklasków. Drużyna odpowiada 
dwukrotnym ..czołem“, co wywołuje skotel 
nowe brawa. Za nią pojawia się na stadionie 
drużyna gospodarzy. Po powitaniach obu dru 
żyn, Potacy wręczają kapitanowi drużyny Pa
ryża piękny puchar i bukiet róż, o brwach 
narodowych polskich. Orkiestra gra hymny 
obu państw i sędzia daje sygnał rozpoczęcia 
gry.

W pierwszych minutach zaznacza się prze
waga drużyny paryskiej, która narzuca Po
lakom bardzo ostre tempo. Ataki paryskie 
zagrażają w tym okresie bardzo często naszej 
bramce, ale Rudnicki broni bardzo przytom
nie. Atak Polaków broni się jedynie wypada- 

', które nie są zresztą niebezpieczne dla 
paryżan. Po pierwszym kwadransie sytuacja 

lepiej, inicjują wiele akcji "i coraz częściej 
goszczą na połowie gospodarzy.

W pewnej chwili podczas jednego z ata
ków polskich Lorents o mato nie strzela sa- 
mobólczej bramki, ale Interwencja H dena w ' 
ostatniej chwili ratuje sytuację. W 25-ej mi
nucie wydarzy! sie przykry incydent. Atak 
polski podczas jednego z wypadów destaje 
sio do bramki paryżan. Piec 1 strzela, Hiden 
odbija 1 piłka dostaie się Wilimowskiemu. 
który skoiei chce ją skierować z powrotem do 
bramki. Ujden rzuca się Polakowi pod nogi

/ostał przez to Szczepaniak oraz 1^7/seŁme?aa“lTbJdy! ₽. jan 
Wasiewicz który Z KOlei Ulżył W1 Na meczu obecni byH również b. min. Wa- 

oracy Ziżce. Słoweri: tyły nasze 
zostały zcementowone i nerwowe 
akcje Francuzów nie były dla nich 
iuż groźne.

Tymczasem w miarę upływu 
czasu na przedzie działy sie dziw
ne rzeczy: Wilimowski i Matyas 
bez zbytniego oośpiechu oodaja so
bie ołasko piłkę a defenzywa Pa
ryża .oatrzy na to bezradnie wobec 
kunsztu technicznego tych zagrań. 

. Piomtek. jako najszybszy z trójki 
cofaiety nieco do tyłu gotów jest 
nontóc obronie lub wyskoczyć na
gle do orzodu. Piec I i Wodarz są 
wprawdzie nadal dobrze pilnowa
ni przez bocznych pomocników ale 
to właśnie ułatwia zadanie trójce 
wewnetrznei. Decydującą jest 20 — 
minuta, kiedy Piec I z ~ntry Wo-|™^_

..oarza strzela trzeci punkt dla Pol- Itytę. że Polacy grają_ znacznie 

ski! Z nerwami Francuzów koniec!
Tracą ducha do walki.

Drużyna, która przed przerwą 
groziła nam zduszeniem nawałni
ca swych ataków, teraz test’tylko 
koniecznym tłem dla wykazania 

co stać naszych.
A stać ich bvlo na wiece] niż 3:1. 

skoro ze strzałów Pdrttka i Pieca I 
oadaia dalsze diwie bliźniaczo do 
siebie podobne bramki. Paru in
nych svtuacyj atak polski nie wy- repre„nutcJ,
KOrZVStWC. 1 tacja Czeladzi, zakończyły

’ i i i gości w stosunku 4:1 (2:1). Bramki dla Czc-
I len* SZy TlaSZ Ol C]3liiV wy&tc© Jadzi Zdobyli: Bogucki, Mydłowieckl j bracia 

W Paryżu kończy Sie wiec świet- , Skri-pińscy, Ola pokonanych — szlaucr., r i . . I Drugi mecz mied^ym.astowy odbyt się w
Iiym ZWyCICStwetTI 5*l i możemy | Będzin o, gdzie reprezentacja Dąbrowy zwy- 

powiedzieć szczerze—dużym suk- ciężyła reprezentacje Będzina 4:2 (3:0). 

cesem propagandowym! Dowodem; 
tego bvło przyjazne ustosunkowa- i 
nie sie widowni. żvwo oklaskują-) 
rei nasza drużynę w miarę do- [ 
wlekszania sie przewagi bramko
wej. Po meczu °-’!acy ustawieni 
frontem do trybun byli fetowani 
specjalnie goraco, edy pozostali sa
mi na boisku dla pożegnania okrzy
kiem widowni paryskiej. Od dzi- 
s:aj wiemy za tym i dowiedtliśmy. 
źe ligę Paryża możemy jiokonać.

SOSNOWIEC. 21.3. — Tel. wt. — Roze
grane w Sosnowcu zawody międzymiastowe 
pomiędzy reprezentacje Sosnowca i reprezen- 

r zwycięstwem

Bramki dla zwycięzców padły ze strzałów 
Banasika, Kruczki 1 Wawrzyniaka oraz jedna 
samobójcza. Mecz został przerwany na 30 m. 
przed końcem z powoda niepogody.

CZĘSTOCHOWA. Choć na boiskach całej 
Polski wre już ruch, piłka częstochowska nie 
obudziła się jeszcze z letargu. Mistrzostwa kl. 
A, B i C rozpoczną się dopiero 18 kwiet
nia, a do tego czasu Jest Jeszcze daleko.

Inauguracja sezonu wiosennego nasiąpi do
piero na Wielkanoc. Brygada zaproponowała 
na ten dzień mecz Warszawiance, która jednak 
odmówiła. Drugim zespołem, branym pod u- 
wagę. był mistrzowski zespół Ruchu, lecz ten 

[również ma zajęty termin. Wobec tych nie- 
1 przewidzianych okoliczności. Brygada szuka 
wśród zespołów ligowych przeciwnika na 29 
b. m.

1 rostije przez niego niechcący kopnięty. W i nucie. W cztery minuty później Potacy rewan 
konsekwencji Hidena rnusiał zastąpić Oonza- Iźoją się bramkę, strzeloną przez Wodarza z 
les. Na szczęście kontuzja Hidena nie okaza- . podania Wilimowskiego. Od tej chwili zazna
ła się groźną. i cza się już przewaga Polaków, ale wynik do

Po 30-tu minutach gra jest zupełnie równu- przerwy nie ulega już zmianie.
rzędna. Mimo to, udaje się Veynante‘owi strze Po zmianie pól goście przejmują Inicjatywę, 
Eć pierwszą bramkę dla Paryża w 31-ej mi- 1 spychając Francuzów do defensywy. Już w

Na froncie piłkarskim
Gwarno było na boiskach piłkar

skich Warszawy w sobotę i niedzielę. 
Wyniki spotkań były następujące:

Warszawianka — Skra 10:3 (5:3). 
Ligowcy wystąpili w składzie: Jachi- 
mek; Gwożdżyński, Joksz; Nowicki, 
Sroczyński, Sochan: Wieczorek, 
Świecki, Prosator, Kniola, Siolen- 
werk.

W pierwszej połowie Warszawian
ka grała słabo. Nawet był moment, 
w którym Skra prowadziła 3:2. Od 
tej chwili Warszawianka przechodzi 
do ofensywy i uzyskuje wybitną prze
wagę.

Druga połówka stała już pod zna
kiem wybitnej przewagi ligowców. 
Koncertowo zagrała środkowa trój
ka, a w niej przedewszystkim Knio- 

I ta, który był motorem wszystkich a- 
i kcji.

W obronie wybitnie słabo wypad, 
. Joksz. Bramki dla zwycięzców strze- 
I liii: Święcki 4, Knioła 3, Swieki. Pro
sator, Wieczorek, dla Skry jedna sa
mobójcza (Joksz) i Wybrański z kar
nego. Sędziował p. Hirsch.

Polonia — Czarni 14:0 (5:0). Był to 
właściwie treningcfwy mecz dla zw^?* 
cięzców. Czarni okazali się bardzo 
słabiutkim przeciwnikiem. Łupem 
bramkowym podzielili się: Ciszewski 

' 6, Kisieliński 4, Laskowski 2, Wróbel t 
[jedna samobójcza.

Warszawianka — Ordon 2:2 (1:1).
Mecz o mistrzostwo kl. A z mndy 

jesiennej zakończy, się wynikiem re
misowym. Gra ostra przy technicznej 

; przewadze Warszawianki. Bramki 
! dla Warszawianki strzelili: Ketz i Za- 
. borowski, dla Ordonu obydwie Filipo- 
,’wicz w tym jedną z karnego. Sędzia 
p. Rozenberg.

CWS — KPW Orze, 1:1 (1:1). Gra 
ładna i szybka. Bramkę dla CWS 

I strzelił Grabowski, dla Orła Łosie- 
wicz.

Drukarz — Pogoń 3:2 (3:0). Mecz 
rozegrany w Grodzisku zakończył się 
zwycięstwem Drukarza, dla którego 

i bramki zdobyli: Cieślak 2 i Dąbrow- 
. ski

Makabi — Sarmata 2:0 (2:0). Ła
twe zwycięstwo Makabi, dla której

I

f 
I

bramki strzelili: Lapon z wolnego i 
Kirszenbaum z przeboju.

Gwiazda — Marymont 7:0 (5:0). 
Łatwe zwycięstwo Gwiazdy. Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Birencweig 
3, Baumberg 2, Freiman i Feinbaum z 
karnego. Sędziował p. Haselbusch.

KATOWICE. 21.111. — Tel. wt. — Dzi
siejsze rozgrywki o mistrz. Ligi śląsk.ej 
toczyły sie w nienormalnych warunkach 
atmosferycznych, przynosząc sensacje w 
nostaci klęski Slowianu z bielszowicka 
Zgoda, beniamink.em ligi śląskiej.

Wyniki rozgrywek były nast.: Policyj
ny (Katowice) — Koszarawa (Żywiec) 
1:1 (1:1). Gra naogól wyrównaną obie 
drużyny wystąpiły w pełnych składach. 
Bramkę dla PKS zdobył Żur. dla Kosza
rawy Bialyk.

Czarnik (Chropaczów) — Konkordia 
(Knurów) 6:0 (4:0). Czarni dziek, wyso
kiemu zwycięstwu objęli chwilowo pro
wadzenie w lidze śląskiej. Bramki padty 
ze strzałów Wieczorka 3, Pytla, Smolina 
i Godzika — po jednei.

Wawel (Nowa W.eś) — 0:6 Katowice 
2:1 (1:1) Ciężko wywalczone zwycię
stwo gosDpdarzy, którzy bramki uzyska- 
przez Kochera i Hericha, II. honorowy 
punkt dla katowiczan zdobył Osiecki.

Słowian (Bogucice) — Zgoda (Bielszo- 
wice) 0:2 (1:1). Sensacyjne lecz zasłużo
ne zwycięstwo ben aminka lig: śląskiej 
nad jedną z przodujących w tabeli dru
żyn.

Rozegrane na Śląsku, mimo niepogody, 
piłkarskie zawody towarzyskie przynio
sły nast. wyniki: Śląsk (Świętochłowice) 
— KS Chorzów 0:0. Eksligowcv wystą
pił, w osłabionym składzie bez Cebuli. 
Krasnego. Smolą i Mrożka. Mecz trwał 
dwa razy no 30 m.

Amatorski KS w drugim garniturze go
ścił w Radzionkowie, bijać tamtejszy 
Ruch 4:2.

KRAKÓW, 21.3. — lc. wt. — W mistrzo
stwach Id. A. stanowiących dopełnienie ze
szłorocznej kolejki, Cracovla z kilkoma gra
czami drużyny ligowej wygrała z Uni» 2:0 
(1:0). Obie bramki uzyska! Stępień. Sędzia 
p. Filipkiewicz.

Makabi — Olsza 0:0. 18-min.utowa do
grywka przerwanego w jesieni spotkania, za
kończyła się bezbramkowo. Mecz wygrała za- 
tym Makabi 4:2.

W meczach towarzyskich Garbarnia wygra
ła z Koroną 4:0 (2:0), Olsza z Makabl 4:2 
(1:1), Podgórze z Wołania 5:1.

2-ej minucie Wilimowski podwyższa wynik 
do 2:1. Paryżanle usiłują napróźno przeła
mać mar obrony Polaków, ataki Ich są jednak 
likwidowane przez świetnie grającego Rudnic 
kiego.

W 20-ej minucie z kombinacji Matyas — 
Piec I, ten ostatni strzela trzecią bramkę, a 
w kitka minut później Piontek poprawia na 
4:1. Publiczność wita każdą bramkę Polaków 
brawami i gwizdami pod adresem Francuzów.

Na 10 mJnut przed końcem następuje zno
wu atak Polaków, strzał Wilimowskiego do
bija Piec I, ustalając wynik dnia.

W ostatnich minutach Polacy mając zapew
nione zwycięstwo, nie wysilają się już zbyt
nio. Francuzi usiłują to wyzyskać, ale bez
skutecznie. Fenomenalny Rudnicki Interwenio
wał kilka razy. likwidując wszelkie zakusy 
na bramkę Polaków i mecz kończy się wyni
kiem 5:1.

POGOŃ — RKS 3:0 (1:0)
LWÓW. 21. 3. — Tel. wl. — Ligowa 

Pogoń rozegrała w niedziele mecz z 
Robotniczym Kś„ wygrywając _ 3:0 
(1:0). Pogoń grała bez graczy, którzy 
wyjechali do Paryża, poza-tym w skła 
dzie jei zabrakło Luchtera i Lemisz- 
ki. Poważnie osłabiona Pogoń wypa
dła nieszczególnie. Bardzo słabo grała 
zwłaszcza w Dierwszei połowie, kiedy 
atak nie wykorzystał najprostszych 
sytuacyj. Po przerwie w napadzie Po
goni nastąpiły zmiany. Miejsce Kluza 
zajął Karpiński, a Niechciola zastąpił 
Kraus. Zmiany te okazały sie korzyst 
ne. gdyż atak Pogoni w tym okresie 
prezentował sie znacznie leniej. Bram 
ki dla Pogoni zdobyli Niechciol z kar
nego. Zimnier i Misiak. Sędziował P- 
Brzuchowskl.

W niedziele rozegrano nadto we 
Lwowie szereg spotkań towarzyskich. 
Wyniki ich były nasteoujace: Czarni 
— ZZK 1:1 (1:0). Ukraina — Lwowian 
ka 11:1 (4:0). Lechia — Świteź 5:1 
(2:0). Hasmonea — Drugi Sokół 3:1 
(2:0).

RZESZÓW. 21. 3. — Mecz piłkarski 
Resovia — Wawel (Kraków) 5:1 (2:0). 
Inauguracja sezonu piłkarskiego w 
Rzeszowie.

Resovia nadawała szybkie tempo I z 
łatwością przechodziła pod bramkę 
Wawelu. Początkowo rzeszowianie nie 
mogli sie zdobyć na skuteczny strzał 
i dopiero w 23 min. rozDoczyna sie se 
ria bramek, która podzielili sie Wró
bel—trzy. Hockendorf. Baran, dia go
ści natomiast strzelił bramkę prawy 
łącznik.

bardziej obrońcy i Wiśniowski, 
nas zawiodła obrona, a Gonzal 
nie mógł zastąpić Hidena“.

Ast°n: „Byłem zaskoczony stys 
lem gry Polaków. Poza tym uda. 
wało się im dzisiaj wszystko a nam 
nic“.

Banide (kpt drużyny): „Graliście 
znakomicie jako zespół. Macie też 
szybkość (? przyp. red.) j dyspo, 
zycję strzałową. Wypadek Hidena 
był skutkiem jego ofiarnej parady. 
To się zdarza. Gdybyśmy zdobyli 
drugą bramkę wynik byłby zupeł
nie inny, tak zaś morale drużyny 
zostało złamane“.

Simony: „Uważam, że Polacy 
grają lepiej od Pragi i Budapesztu. 
Gra jch dowiodła, że system M. W. 
stracił rację bytu. Matyas i Marty, 
na byli najlepsi.

Hiden: „Nie widziałem wiele, ale 
zdumiał mnie wynik. Różnicy 4 
bramek nie mogę usprawiedliwić. 
Byłem boleśnie kopnięty w ucho“.

Leclerc, sędzia zawodów: „Gra, 
była fair. Moje zadanie łatwe. Sy
stem M. W. okazał sję przeżytkiem. 
Polacy grali świeżo, młodzieńczo z 
temperamentem i ambicją, chwila
mi cała piątka była pod bramką Pa. 
ryża, a potym już sześciu graczu 
broniło własnego pola, zależnie ol 
potrzeby. Szkoła płaskich p^danj 
zrobiła swoje. .Wynik uważam zad 
sprawiedliwy. 4

Viel, kpt zw. Paryża: „Fakt że r 
pięciu przebojów padło 5 bramek 
dowodzi, że obrona nasza zawio
dła. Jedenastka polska jest w yjąt
kowo dobra i szybka (? przyp. 
red.), ale rezultat jest za wysoki. 
Atak nasz nie miał szczęścia, resztę 
sprawił brak reprezentacyjnej pary 
obrońców.

Pogrom Francji w Sztutgarde
Taktyka i skuteczność zapewniają Niemcom zwycięstwo

SZTUTGART, 21.3. — Tel. wł. —: spuszcza, oka z Nicolasa, Gellesch w 
Futbol niemiecki przeżył dziś wielki —'-------- ! —!-------- 1-----------------
dzień. Reprezentacja Francji została 
pokonana w stosunku 0:4 (0:2), w 
niezwykle żywym i dramatycznym 
meczu, w którym przewagę mieli.. 
Francuzi!

70.000 widzów przeżywało przykre 
chwile, najpierw na początku spotka
nia, gdy ataki Francuzów sunęły jak 
lawina gdy sypały się strzały i rogi _____ ___ _____
(aż 5), a Janes i Jacob dwoili się i Dopiero w 17 min. Niemcy mają pierw 
troili. . ”

Jeszcze gorzej było przez pierwsze pustej bramki. Gra staje się teraz bar- 
pół godziny drugiej połowy. Francja dziej otwarta. W 25/min. akcja Lehner 
przeważała tak bardzo, że becy stali — Szepan. Ten podaję Urbanowi, któ- 
na środku boiska. I mimo to zwycię
stwo Niemców jest zasłużone, choć i 
Francuzi zasłużyli przynajmniej na 
jedną bramkę.

Niemcy nie ustępując Francuzom a- 
ni techniką, ani szybkością, przewyż
szali ich taktyką i skutecznością. 
Przewyższali ich też kalibrem dwu 
graczy Sifflinga i Szepana, niezmor
dowanych napastników znakomitych 
inicjatorów ataków świetnie wyzy
skujących skrzydła Urbana i Leherta.

Gracze niezmordowanie cofali się 
do tyłu, szachując niebezpiecznych 
łączników francuskich.

Goldbrunner na środku pomocy nie

' pierwszej połowie znakomicie wspie
rał atak, jedynie Kitzinger nie osiąg-

■ nąl formy z meczu ze Szkocją.
Francuzi atakują od pierwszej 

chwili, ale Janes spokojnie likwiduje 
przeboje. W napadzie francuskim pra 
cującym szybko i dokładnie bryluje 
świetny technik Nicolas i bombardie
rzy Rio i Bourdette, przebojem fran
cuskim brak jednak skuteczności.

na bomba Rio trafia w poprzeczkę. 
Na 2 min. przed końcem Lenz dale
kim strzałem z 25 mtr. trafia w gór
ną poprzeczkę i pitka wpada do bram
ki. W ostatniej chwili omal nie pada 
piąta bramka, ale ostry strzał Lehne- 
ra muska poprzeczkę. Sędziował do-

I

skonale Włoch — Barlassina.
NIEMCY — LUKSEMBURG 3:2 (1:0)

LUKSEMBURG, 21.3. — Tel. wl. — 
Walozący w Luxemburgu II gam. 
Niemiec odniósł wobec 20.000 wi
dzów zwycięstwo nad reprezentacją 
Luksemburga w stos. 3:2 (1:0).

szą szanse, ale Urban nie trafia do
Kraków lepiej gra na błocie

Śląsk pokonany 1:3

GUM..?

ULTBAS1LC0

ry strzela, bramkarz Di Lorto łapie 
piłkę, ale wypuszcza ją, a nadbiegają
cy Lehnert głową umieszcza ją w 
siatce.

Wściekły kontratak Francji kończy 
się strzałem Rio sparowanym przez 
Jacoba. Od tej chwili Niemcy mają 
przewagę. W 30 min. Szepan podaję 
Urbanowi, który pól wysokim strza
łem nie do obrony ustala prowadze
nie 2:0.

Do przerwy ataki zmienne,, przy- 
czem obrona niemiecka przeżywa 
przykre chwile.

Po przerwie Francuzi przechodzą 
do generalnego ataku. Z szalonym 
temperamentem prą naprzód Rio i 
Bourdette stoją wysunięci daleko 
wprzód. Jacob ma wiele pracy, a wi
downia jest mocno zaniepokojona. W 
30-ej min. Niemcy przeprowadzają 
pierwszy groźny atak, a w minutę po 
tym jest — 3:0! Spod obleganej bram
ki niemieckiej piłka dostaje się do 
Urbana i poprzez Lenza i Lehnerta 
wraca znów do niego. Z 3 mtr. Ur
ban oddaje strza, nie do obrony. 

(Francuzi nadal nie rezygnują, świet-

1 KRAjKóW. 21.3. — Te), wł. — Kra
ków — Śląsk 3:1 (1:0). Bramki dla 
Krakowa Łvko, Habowski i Korbas, dla 
'Śląską Bochnia. Sędzia p. Zapiór. Pu
bliczności 3.000.
' W normalnych warunkach byłoty to 
b. ciekawe widowisko. Spotkanie dwu 
najsilniejszych okręgów, rywalizują
cych o prymat dostarczyłoby z pewno
ścią nielada emocji. Kapryśna pogoda, 
ciągły deszcz zmieszany ze śniegiem. ____
przeraźliwy wicher, pozbawiły jednak ■ Malczyk, Szewczyk, Artur, Jlyko. 
spotkania nie tylko momentów widowi- | - —
skowych. ale także wartości sporto-1 
wych.

Wygrała drużyna, która w lepszy 
siposób przystosowała się do anormal
nych warunków i na rozmokłym boisku 
lepiej panowała nad sytuacją. Śląza
kom mokry grunt nie odpowiadał w 
sposób widoczny, to też nie rozwinęli 
ani w przybliżeniu swych możliwości 
i ograniczyli się do utrzymania równo
wagi w pierwszej połowie, ulegając 
jednak zdecydowanie w drugim okresie 
gry.

Kraków miał najlepszą lśnię w pomo
cy, która zupełnie zastopowała atak 
przeciwnika, uniemożliwiając mu jaka-

kolwiek akcję. Poza dobrą defenzywa 
wyróżnili się w ataku krakowskim Ły
ko i Artur, zawiódł natomiast Szew
czyk, którego kapitan związkowy zmie 
nil na Korbasa. U Ślązaków zadowolił 
jedynie Tatuś w bramce. Reszta zupeł
nie bez formy, co szczególnie odbiło się 
w linii ataku, gdzie zadowolił jedynie 
Cebula i do pewnego stopnia Herisz.

Kraków: Madejski; Mazepa, Pająk; 
Haliszka, Lesiak. Jezierski; Habowsiki,

Śląsk; Tatuś: Giernza, Stolarczyk: 
Krasny, Kiesek, Dziwisz; Morcinek, 
Herisz, Peterek, Cebula, Bochnia.

W pierwszej połowie Ślązacy utrzy
mują do pewnego stopnia równowagę, 
znać jednak lepszą grę gospodarzy, 
którzy mają więcej pozycji. Prowadze
nie w tej części uzyskuje Łyko z rzutu 
karnego za faul na sobie.

Po pauzie atak krakowski gra znacz 
nie sprawniej, gdyż Korbas przewyż
sza Szewczyka. Podwyższa wynik Ha- 
howski w 23 minucie, którego strzał 
dobija Giemza. W 2 m później Bcchnta 
uzyskuje punkt honorowy, a w 30 m 
Korbas ustala rezultat

Tarłowski i Hebda
przegrywają z Yodicką
W mistrzostwach tenisowych w Sam 

Remo była konkurencja dużo słabsza, 
niż w Cannes, mimo to turniej ten wy
pad! dla naszyoh rakiet bardzo blado. 
Jak wykazuje wieloletnie doświadcze
nie, tenisiści, którzy grają pierwsze tur 
nieje z wielkim zapałem i ambicją, pod 
legają szybko depresji i po mniej wię
cej trzech turniejach łatwo się załamu
ją. Nie wytrzymują meczów ani kon
dycyjnie ani nerwowo.

Tak sobie tłumaczymy chociażby po 
raźkę Tarlowskiego z Czechem Yodic
ką (6:2, 2:6, 2:6). Vodioka zresztą jest 
graczetn o typie Hebdy, którego forma 
jest bardzo elastyczna. Gracz ten po
bił kiedyś Tloczyńskiego w Wiedniu, 
podczas najlepszej formy Polaka.

Smutniejsza jest porażka Tłoczyń- 
skiego w ćwiartce z Romaninim 3:6, 
3:6, która świadczy, że ex-mistrz nie 
umie ustabilizować swej „wiosennej 
formy“.

Hebda po zwycięstwach nad słaby
mi graczami, spotkał się w półfinale z 
Romaninim i pobił go 7:5, 6:4. W finale 
uległ Vodiczce 6:3. 2:6, 6:3, 6:1.

Jędrzejowska w dalszym ciągu nie
pokoi wynikami. Mistrzyni jest daleka 
od formy zeszłorocznej, kiedy to o tei 
porze rozkładała Stammers.

Polka «legła Niemce Zeliden 6:4. 4:6, 
3:6. Przypominamy, że Jędrzejowska 
wygrała z Zeliden w Cannes, coby 
świadczyło, że forma Jędrzejowskiej 
jest jeszcze bardzo zmienna i niestety 
mistrzyni nie mnie swej gry ustabili
zować.

W grze mieszanej Jędrzejowska, 
Tloczyński. pokonali w półitnale Zeh- 
den. Tarło wski. a finał wygrali walko- 
verem.

FENOMENALNY SKOCZEK
Na zawodach w hali w Indiana mu

rzyn Walker skoczył wwyż 207,5, co 
jest nowym rekordem świata.

HOLLMAN MISTRZEM ŚLĄSKA
WROCŁAW, 21.3. — Tel. wl. — 

Walter Holiman, Niemiec czeski, który 
startował w Zakopanem, w Knunchubei 
wygrał mistrzostwo zjazdowe śląska 
niemieckiego, biłac Meergansa.

Edgar 
REAKCJA WARSZAWY

Wiadomość o pięknym zwycię
stwie naszych piłkarzy dotarła do 
Warszawy około g. 19. W kawiar
ni, która jest stałym miejscem spot-« 
kań członków zarządu PZPN, inte
resowali się wynikiem wszyscy, po
cząwszy od dyrektora sali, a skoń
czywszy na małym roznosicielu pa
pierosów.

Naogól oczekiwano nieznacznej 
porażki. Inż. Przeworski nie chcjał 
wierzyć, gdy zakomunikowaliśmy 
mr< wynik 5:1, Wiadomość o zwy. 
clęstwic podawano sobie od stoli
ka do stolika.

Prezes PZPN płk Glabisz dowie, 
dział się o wyniku w domu przez 
telefon około 19.30. Nie trzeba opi
sywać radości jego, radości innych 
przyjaciół piłkarstwa z dawnym pre 
zesem gen. Bończą-Uzdowskjm na 
czele.

Mówiono sobie ogólnie o szczę
śliwej ręce płk Źołędziowskiego, 
który zawsze prowadzi zwycięskie 
ekspedycje.

Na mistrzostwach bokserskich I 
zawodach koszykówki podano wy
nik do wiadomości publiczności. W, 
obu salach powitano zwycięstwo 
żywiołowymi brawami, choć nl- 

' gdzie początkowo nje chciano wie
rzyć w prawdziwość tej wiadomo
ści.

Wieczorna prasa paryska nazy
wa występ Polaków miłą niespo
dzianką. Wobec trójki: Rudnicki, 
Szczepaniak, Martyna atak francu
ski zdaniem wszystkich okazał się 
bezradny.

Kpt Kałuża jest oczywiście bar
dzo zadowolony z wyniku i potwier 
dza opinię, wyrażoną przez nasze- . 
go sprawozdawcę w opisie zawo-j 
dów. I

PRASA FRANCUSKA O MECZU I 
Zwycięstwo drużyny Dolskiej na sta^ 

dłonie wywarło w kolach snortowycłi 
Paryża silne wrażenie. Ostatnie wy
dania dzienników wieczornych oraz 
wydania prowincjoualne pism parys
kich przynoszą szereg fotografii z 
przebiegu meczu i obszerne komenta-j 
rze do samych zawodów ’

„Petit Parisien“ zamieszcza sprawo 1 
zdanie z zawodów pt.: „Ekina polska 
zmiażdżyła Paryż w stosunku 5:1“. W 
krytyce gry sprawozdawca podkreśla, 
że oo przerwie wszystkie ataki Pary- ’ 
ża rozbijały sie o świetna obronę Dol
ska.

„Paris Soir“ daie swoieniu spraww 
zdaniu tytuł: ..Niespodzianka — P'li
ska Zachodnia Dobiła Paryż“. Sprawo
zdawca podkreśla, że siła drużyny po! 
skiej bv,a zdumiewająca aktywność 
graczy którzy sie poprostu dwoi6 1 
troili.

„Intransigeant" nazywa dzisiejsze 
zawody wielkim spotkaniem i wielkim 
sukcesem sportowym Polaków. Dru
żyna paryska miała mocny zamiar cd-g 
niesienia trzeciego, kolejnego zwvcią-l 
stwa międzynarodowego. Wiedziano 
wprawdzie, że Polacy skladaja wizy
tę w Paryżu nie po to. aby sie duć , 
pobić. Wiedziano, że chcą wywouC J 
Jak najlepsze ważenie, jednak to. c 2 
pokazali, przeszło nasze naiśmielszJ 
oczekiwania — Pisze dziennik.

Dziennik podkreśla wysoka klasę M 
świetna obronę Rudnickiego oraz 29 
wielkimi pochwałami wyraża sie o- 
grze Szczepaniaka i Martyny, którezo 
porównuje ze s!vnnvtn bokserem pa
ryskim. Marcel Thilem ze względu na 

zewnętrzny wygląd.

I

I
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Zbojkotowane mistrzostwa Warszawy
Masowa dezercja czołowych pięściarzy stołecznych. Niski poziom 

Kontuzje Forlańskiego i Kolczyńskiego

I

Gdyby trzeba było dziś zestawić re
prezentację bokserską Warszawy, we 
szłoby do niej trzech, może nawet tyl
ko dwu mistrzów. Pozostałych zawód 
ników wyszukiwalibyśmy wśród tych 
co odpadli lub tych co nie stanęli do 
zawodów.

Takich było najwięcej: Okęcie dało 
zły przykład, wycofując dziesiątkę za 
wodników, niepiękniej postąpiła Maka 
bi i pozostałe czołowe kluby stołecz
ne. Kiedy zdobycie tytułu przestało 
być premiowane na walnych zebra
niach, zabrakło zawodników- — entu
zjastów i nie stało klubów — praco
witych pszczółek. Nieobecność Polu- i 
sa, Rozenbluma, Neudinga i innych nie’ 
da się wj Jomaczyć inaczej, niż lekce 
ważeniem.

Nie lekceważyły mistrzostw okręgo 
wych ty lik o małe kłubJki, drużyny na 
dorobku. Nie zlekceważyła mistrzostw 
dobrze przygotowana Legia; wynagro 
dzona została zdobyciem czterech ty
tułów.

Przyjemną niespodziankę zgotował 
również Rotholc, który wbrew pier
wotnym zapowiedziom nie wycuial 
się z mistrzostw. W ten sposób do
wiódł, że chce wrócić na stanowisko 
najlepszej muchy w Europie. Celem 
jego przygotowań nie były mistrzo
stwa Warszawy, nie ma więc zmart
wienia spowodu porażki. Metą powi
nien być Mediolan.

Zapewne, dzisiejszy Rotholc nie tyl 
ko nie jest pierwszą muchą w Europie, 
ale nawet w Polsce. Cios stracił cel
ność i precyzję, w walce wyczuwa się 
zdenerwowanie i stąd pośpiech, nie
zwykła chaotyczność roboty.

Finał wagi muszej wygrał zasłuże
nie Rundstein (Makabi). Był bardziej 
opanowany, dokładniejszy, miał cios 
twardszy. Nadomiar złego Rotholc 
(Gwiazda) otrzyma, w 3-ej rundzie o- ' 
strzeżenie za bicie odwróconego prze- ! 
ctwnika (w gruncie rzeczy — faulo- • 
wali obaj) i to przesądziło o wyniku 1 
Mistrzostwo jest w rękach Rundstei SL^ące'/^

by oprócz serca posiada, on trzeźwą 
głowę. Tymczasem Gromek myśli; u- 
mie kontrować, wyczuwa dystans, po
trafi uskoczyć, a walczy z zaciętością 
jamnika. Nad tym zawodnikiem war
to popracować.

W wadze piórkowej rewelacyjnie 
wypadl... Forlański (\Varsz.). Wice
mistrz Europy z 1931 roku walczył jak 
za dawnych czasów, imponował szyb
kością i wyprowadzeniem ciosu.

Forlański pokonał na punkty po
prawnego Smiecha (CWS), znokauto
wał w 15 sek. groźnego Makusińskie- 
go (Czechowice) i kiedy mia, już pó, 
mistrzostwa w ręku — nadwyręży, so 
bie rękę na czaszce Małeckiego (Pol.). 
Po prawym jabie Forlański podniósł

rękę do góry, a drugą powinszował 
Małeckiemu zwycięstwa. Zdjęcie rent
genowskie wykaże, Jakich dozna, u- 
szkodzeń. Istnieje obawa odnowienia 
starej kontuzji.

W ten sposób Małecki (Pol.) wygra, 
półfinał, a potem walkowerem zdobył > 
mistrzostwo. Jego przeciwnik, słabiut-; 
ki Kossowski (Czech.) nie został do-1 
puszczony do walki przez lekarza (o- 
ko).

W wadze lekkiej Błażejewski (PZL) 
wpisał na tabelę mistrzów nowe na
zwisko, szkoda że nie nowe wartości. 
Jedynym jego walorem jest silny cios 
z prawej; poza tern lotnik reprezentu
je nieciekawą przeciętność. Pod nie
obecność Polusa, Rosenbluma i Bąków

W wadze pó,średniej dwaj fawory-1 
ci Kolczyński (Fort Bema) i Grądkow- 
ski (Czechowicze) spotkali się już w 
półfinałach. Emocjonująca walka za- i 
kończyła się zwycięstwem Kolczyń
skiego, którego omnąi) tytuł. Je
den nieszczęśliwy cios Doroby II (Le- j 
gja) w oko, rozcina brew i rozstrzy- i 
ga mecz. Techniczny nokaut w I-szej' 
rundzie. |

Działo się to w tej samej chwili, kie 
dy przygotowaliśmy sobie argumenty | 
do forsowania Kolczyńskiego do repre | 
zetitacji Poltski przeciw Węg om.1

- L* -- 1
brą szybkość, celny Cios.. Oka- ‘ 
zuje się, że wszystkie te zalety może 
przekreślić pech.

skiego królem kreowano jednookiego.
Błażejewski miał wyjątkowo łatwą 

drogę do finału (tylko Orlicz); jego 
przeciwnik Łukaszewicz (Polonia) pra 
cował ciężko (Dzwonkowski. Olszew
ski), ale wyszło mu to na dobre: poprą 
wiał się z meczu na mecz. Długa prze
rwa nie przyniosła Łukaszewiczowi (i 
wszystkim polonistom) korzyści. W i 
grudniu Błażejewski byłby wypunkto
wany i pozostawiony bezradnie na rin | 
git

Wwadze tej zaszedł ciekawy wy-; 
padek zdyskwalifikowania jednocześ- j «wnm-j-i i-vws«ii wi
nie obu zawodników za nieczystą wal j Miody zawodn.k ma spryt, bardzo_do- [ 
kę (Pawlak i Ciechomski). Z równym 
powodzeniem można ich było odesłać 
do domu za nieznajomość boksu.

Majchrzycki znów mistrzem
mimo burzliwych protestów Warty

POZNAŃ. 313. — Finały tidywidua! 
nycn mistrzostw bokserskich okręgu 
nie wzbudziły większego zainteresowa
nia, podobnie zresztą jak i ćwierć oraz 
pólinały, gromadząc zaledwie kilkuset 
widzów. Specjalnych niespodzianek fi
nały nie przyniosły. Poziom walk nie 
byl zadawalający. Nawet i poznańscy 
bokserzy zagubili swą technikę a szko

da, gdyż materia, jest pierwszorzędny, > słuszne. Specjalnie to podkreślamy, 
ambitny i odważny, o dobrej kcndycji1 gdyż ogłoszenie zwycięstwa Majdi- 
fizycznei. Wszyscy są nastawieni jod- ; ngydkiego nad Szutczyńskrni doprowa- 
nak wyłącznie na cios, to też waiiki by- , dziło do gorszących zajść. Bardzo sym 
lv przeważnie brzydkie. Najładniejszą oatyczny w rirogu S.piński zapomniał 
wauikę stoczył Sipiński, który zaprę- i się tak dalece, że doskoczyl do sędzie- 
zentowal znów swój bogaty reper-1 go i miu sic wygrażał. Pomagał! mu w 
auar techniczny

Rozstrzygnięcia sędziowskie byTy

Poznań traci technikę
3 dni walk o tytuły bokserskie

W piątek, sobotę I niedzielę rozegrano In- 
dywdualne mistrzostwa poznańskiego okrę
gu. Tym razem w mlstrzos.wach startowali 
zawodnicy trzech klubów poznańsk ch: War
ty. HCP i Sokoła oraz Jedyny klub prowin
cjonalny, Goplania z Inowrocławia.

| Dużo mówi się o propagandzie boksu, lecz

, • r> „ i mogły by tu nawet szkła powęfcszające. Tru-
Tią, a przyszłość należy do Rotholca. dno bowiem uznać za postęp fakt startowa* 
Jeśli już teraz potrafi on Stoczyć nie- ! nia zawodn ków tytko z 4 klubów, podczas 
mai remisową walkę, co będzie gdy u- " *3*" ZJSTiui stwach 9 klubów. Zabrakło na etarcie <1 e 
•unie Dłęayi I Ktn ejocej CuiayU z Inowrocławia 1 poznań-

Podkreślić również należy, że była Skiego Strzelca; Harcerskiego K. S. z Jaro- 
to bodaj najlepiej obsadzona waga mi- cna. Polonii leszczyńskiej I Ostrovll. Liczbo- 

strzostw. By dojść do finału Rotholc , . , , r» , i tA przed rokiem na 70 zgłoszonych zawodn kówrnusiał wyeliminować Baśkiewicza (do Jtain€ło w rInfJU 4b tym razwn na 45 ^o. 
F*~ '------' ‘ -------—J-___________ ____ - - — ■ ■ ------
gdy Rundstein miał tylko obiecujące- boksera, 
go Strychaiskiego (Skra).

W wadze koguciej kontuzja Czortka ~ 
otworzyła drogę Teddy‘emu Piętrzy-12 — J- ss m»l. 1«. .. /f ■ -» \ as i—11 e ) e A A•»4. I » a
Tytuł nie został zdobytu tanim kosz- derzato? że brak Kajnara, który ma kontuzjo- 

V‘ -,+(!<■ i \alce Pietrzykowski wan’ n08«- oraI matrza Polski, „wirsklc-
Aaice rietrzyKOWSKl zresztą w bieżącym sezonie raz

... — _ -O1?.". raruZO ciężko CZy razy zaledwie byt w ringu. Przy wa- 
(Gromel: Miizd/tnski, Krysiak, Jam- Że'n’u okazało się. te nie pczylechął Sobfco-

1 tv I ’ Dankow'kl* z Sokoła, natomiast Adam- 

| czyfc nic otrzymał urlopu z wolska Wlado- 
—•— . ---------. mó. że w rtxn roku, w myśl nowego regu-

ale to nie znaczy, Że by, dobry. W po- lamina, mstrzowle Polski mniszą startować 
równaniu do lat ubiegłych nie zrobił w mistrzostwach okręgu, aby 
postępów; przeciwnie, jest mnieji sta-1 ^"’Teg^«* fZ.ł^rrzostw Pow<i 
janny i O Wiele mniej pomysłowy. |trt wt,ow'adalą «'« plwraczegółnle. Nie 
Walka finałowa z Jamborem (PZL) by 1 bedz <• w nich sobfcowiaka. Czortka 1 Chmie
lą dla widzów męczarnią; jakim cu- którzy atard“'5. T !
dem udało się Jamborowi dobrnąć aż : ^’ei?ra° ' I
dO finału? w „^^ostwach POZB startowało w po-'

Jedynym zawodnikiem, który móg, szczególnych wagach: W muszej — 4, w ko-; 
nauczyć Pietrzykowskiego moresu by, goelej — 4, <w pórkowej — 8, w lekkiej — 6, 
Wieczorek (CWS). Niestety, podczas * P^.redn e,Jł ~ * * ₽ I 
zwycięskiej walki z Jakubowiczem m-n.osty w«b<i za-
(Mak.), Wieczorek rozbił sobie oba ' letc* ^'uchnJtl mało a niespodzianek żad- i—S -----‘"7“......  ."■'T7
Inki hrwłnw. I c ętc’ c tecnnuu mato a o »u walQ g ę ie pancni sytuacji,
luki brwiowe i rnusiał odstąpić od mi- nych. «>„ - ! gdyż dyktował tempo, part ciągle na przód
Strzostw. I W piórkowej Z.ętck (HCP) P *<2.? 2" l ‘ nawet trafiał dość często. Ale Augustów cz

Radosnem odkryciem jest w tej wa- ak;c«° waA^iak^HCP) — Wol- e wydan!e Wożniakiwieza — obrał

dze Gromek (CWS), na którego zwró
Ciliśmy uwagę JUŻ na mistrzostwach — Dudziaka (Oopl.). , . . K cydowanie technikowi,
klasy B. Od czasu do czasu można w v<*' > obrai walkl łml«flJa sl« we^e w d«y.
spotkać młodzika Z takim sercem do ciaka y-wvc“ZL« (nad Sobcra- <,«wym »tarelą. Jeszcze przez minutę Bart-
W-.” i ale nrawie ni?dv nie zdarza cie zna,t<> .’]L7,,usn”e ®w*c'*’tw0 naa aoDCla , nlak zbiera punkty, ale czyste uderzenie w
w. KI. aie prawie nigay nie zaarza Się, (HCP). żołądek, po którym następuje zaraz drugie,

I W pótśrcdnlej CendUak (Warta) pokonał dokładnie w to samo miejsce wycelowane, od-
I Blaszczyka (HCP), S.piński I (Warta) — Ma- bicra Bartniakowl oddech. Opuszcza on gar-

to tylko czekał przeciwnik I atakuje 
reprezentant : _ Każmlerczaka II (HCP) i Radomski (HCP) (teraz w wściekłym tempie dalej. Bartniak Jest 

r pięściarz i — Pcrarda (Goplania). | groggy, z trudem trzyma się na nogach do
; n orcuiUnj -,.-l (Sokół) pewnie końca. Zwycięży! Augustowicz, oklaski nale,
pokonał Każmlerczaka 1 (HCP), Onlot (War- żą się jednak Bartniakowl.

Woiewode (HCP), Szulczyński (War-' W drugun półfinale p.órkowców walczyk. 
Staszaka (HCP) oriz Plorysiak 1 (War- Mlchatak (Zjedn.) i Witowski (KE). Po dwu 

■ — - • - starciach wyrównanych, w trzecim przeważa
"t^łfmały '“pm^ioity ciekawsze Jeńnak nieznacznie pabian czanin, który też 

J <____ _ __ _t^ wvirrvwa ra.Khiżenłe na ounktY. W katecor i

Ją« wltfzom to, cośmy prze« zarzucenie 
niki stracili. Nie ma on coprawda już ____
nej płynności, jednak technika 1 taktyka jego 
stała zarówno w piątek Jak 1 w sobo.ę na 
wyżynie.

Sobotnie półfinały daty następujące wyni
ki: W muszej Czerw ńskl (Sokół) pokonał 
Ratajczyka (Warta), Llschke (HCP) wypunk
tował T. Ładę (Goplania).

W koguciej: Koziołkowi (W) przyznano 
zwycięstwo nad Janowczykiem (S), Łada (G) 
pokonał K olecki ego (HCP).

W pkkkowcj Pela (S) zwyciężył Ziętka 
(HCP), Watkowlak (HCP) pokonał — Fran
kowskiego (W)

W lekkiej wafczyll czterej Warc'arze. Vogt J 
pokonał Florysiaka II, Jarecki natomaist Ra- 
itajaka.

W pójśrednlej Sipiński (W) pokonał swego

- - Cyf^odpowTednie" dfa‘startujących (W) wygrał beż watki wskutek braku Ra-
I klubów przedstawiają się następująco: War- domsk'ego, który w walce dnia poprzedniego 
'ta w roku 1936 15 zawodników, obecnie 17, z Perardem uległ kontuzj' żebra. 
Cegiefekl 6 — 13, Goplanła 4 — 7, Sokół i

---------------------- ----- ... i; 5.
kowskiemu (Legja) do mistrzostwa. | Już po przclrzenlu pierwszych zgłoszeń u-

-,+<lei lulce Pietrzykowski wan’ n08«’ oraI mstrla P«*W, „Wlrskle-
Aaice rietrzyKOWSKl w bieżącym sezonie raz

--OW—- bardzo ciężko CZy d'Wa razy zaledwie był w ripgu. Przy ^wa- 

bor' Niemniej ciężko rnusiał namyślać c^ory jest wohtiakowśki ni 1 war-

Się sędzią, by wyłonić zwycięzcę.
Teddy byl najlepszy w tej stawce,

ll ----------------,, v.' _____ ________________ ______

równaniu do lat ubiegłych nie zrobił w
PIIICLWUIC, UIIIICLJ ala’ ' Polcfc;

ranny I o wiele mniej pomysłowy, j 'wrow'id.aia s'e' nieszczególnie. Nie

tech- 
daw-

-------------- --- ’ -------------_ - --- --------------- ---- -----------T • (Mtunviu W гшки a«M.KNU łia wu g -------- - ' *- . *»- 
bra forma) i Zausznickiego, podczas szonych stanęło 42. <жуН wzrost o Jednego klubowego Cendlaka, a Wyrzyklewlcz

. . .. .. . . . . J .____ . .. — _____________«. AX’VtrrnJ hnz nrntlzj hrnłjM« Do

domslc’ego, kt6ry w walce dnia poprzedniego 

W średniej Majchrzycki (S) pokonał Gnio
tą (W), oraz Szulczyński (W) swego kolegę 
klubowego FloryB’aka I.

tym i inni panowie, znani w poiznań- 
skim świecie bokserskim, którzy stta- 
ciiłi panowanie nad nerwami. Było to 
widowisko przykre... Wyiażamy prze
konanie, że władze pięściarskie, które 
hyly licznie reprezentowane na fina
łach wyciągną z zajścia odpowiednie 
konsekwencje.

Warta przeciw orzeczeń u sędziow
skiemu założyła protest Był to jedyny 
protest w ciągu calycl. mist, zostw i nie 
został przez komisie odwoławczą roz- 
pa>trzony, gdyż orzeczenie sędziego for 
malnie bvło w porządku. To pociągnię
cie kierownika sekcji p.ęściarskiej War 
'ty w stosunku do swego byłego i tak 
zasłużonego zawodnika, jak Maijchrzyc 
ki. było różnie komentowane.

Na punkty sędziowali na zmianę pp. 
Kazimierz Derda i Łukaszewski oraz ! 
por. Serwatkiewicz. W ringu mało zde-! 
evdowanie u. Łodyga z Pomorza.

W wadze muszej Liszkę (HCP) po
konał na punkty Czerw ńskiego (So
kół) po stabet walce. O głowę wyższy 
I.Łszike orzez trzy starcia byl w defen- 
zywie, wykorzystując swe długie ra
miona. na punktowanie Czerwińskiego

z dystansu.
W koguciej Koziołek (W) pokonał 

do bardzo zaciętej walce Ładę (Ciopła- 
nia). Sekundanci Lady źle go nastawi
li, każąc mu stale atakować co ułatwia 
lo zadanie warciarzowi, który ze spe
cjalnym zamiłowaniem kontuje z de’ 
fenzywy i zbiera punkty.

W piórkowej P«la (Sokół) pokonał 
po wyrównanej walce Wałkowiaka 
(HCPJ. który walczył nie czysto i du
żo przytrzymywał. Pela narzuć;, Wal- 
kowiakowi walkę w zwarciu i na pół- 
dyst ansie.

W lekkiej Jarecki (W) zwyciężył 
swego kolegę klubowego 
zaciętej, lecz chwilami 
walce.

W półśredniej Sipiński 
wypunktował ambittnego 
cza (W).

W średniej Mafchrzycki 
czułczyńskiego (W). Technika i nrtyna 
były tymi czynnikami, które zwyc ę- 
żyly młodość i agresywność warciarza.

W półciężkiej Szymura (W) zwycię
żył Zielińskiego (Gop) przez t k. o. w 
ostatnich sekundach drugiego starcia. 
Przerwanie walki przez sędziego bu
dzi zastrzeżenia, gdyż Zieliński był zu 
pełnie przytomny 1 nie wyczerpany, to 
też nie chcia, pogodzić się z decyzją 
sędziego.

W wadze ciężkiej Klimeck! (HCP) 
pokonał na punkty Leśniaka (Gop).

B. reprezentant Warszawy Miks 
(PZL) stoczył fatalną walkę z Dorobą 
II. Seweryniak nie stanął.

W wadze średniej klasę reprezento
wał tylko Pisarski (Okęcie). Tytuł mi
strza dosta) się w godne ręce (Kołacz 
znokautowany, Archacki i Fabisiak po 
konani na punkty). Finalista Fabisiak 
przeciwstawił mu nieludzką wytrzy
małość: bił się nawet wtedy, kiedy nie 
potrafiłby odróżnić Pisarskiego od 
Sztamma. Zaciętość ta niepotrzebnie 
wyprowadziła boksera Okęcia (Geye- 
ra?) z równowagi

Waga półciężka była stosunkowo 
liczna, ale nędzna. Mistrzem został Do 
roba (Legja), zwyciężając wysoko Łu
kę (FB). Wartości pięściarskie lubli
nianina kończą się w pierwszej run
dzie; potem nie ma on już sil i ochoty 
na trzymanie gardy. Po drodze Luka 
wyeliminował Osieckiego (Skra) i Leo 
niaka (Okęcie) ; Doroba — Knigę 
(FB).

Doroba nic się nie zmieni,. Pchał się 
do zwarcia, męczył, mordował Łukę, 
zamiast wykończyć go jednam uper- 
cutem.

W wadze ciężkiej skrzywdzono naj 
lepszego pięściarza Sowińskiego (Pol.) 
uznając go w półfinale za pokonanego 
przez Mizerskiego (L). Szczęście nie 
opuszczało Mizerskiego i w i finale. 
Btam (znokautował AJbenta) do ść nie
udolnie bi, swoją kontrą, nie * mogąc 
celnie trafić miękkiego „KlimkaA* Mi
zerski odwzajemnia, się szybkimi 
padami i swingami kilometrowej dłu
gości. Mistrzem został Mizerski (Le
gia).

W ringu sędziowali na zmianę pp. 
Czernik I Sierota z Łodzi oraz p. Zyg
munt Derda z Poznania. Decyzjo 
punktowe w 95 procentach słuszne.

Vogta I po 
chaotycznej

(W) p ęknie 
Wyżykiewi-

CS) pokonał

I.K.P. obronił swą hegemonię
Ciekawe walki o m strzostwo Łodzi

ŁÓDŹ, 20 marca
Półfinały bokserskich mistrzostw Łodzi wy

padły, niestety, również bardzo blado. Jedna 
tylko watka odcinała się od reszty I rozpaliła 

! w downlę. Była to wałka dwu pretendentów 
' do mistrzowskiego tytułu w kategorii p.órko- 
'wej: Bartniaka (IKP) z Augustowiczem (Ge
yer). Dwukrotnie walczyli oni z sobą w tym 
sezonie, ostatnio przed tygodniem i ani razu 
wynik tego pojedynku nie dał rezultatu.

Walka, prowadzona w szalonym tempie, wy 
kazała w pierwszych dwóch starciach przewagę 

; techniczną Bartniaka, choć optycznie wyda-

I W pótśrednlej Cendlak (Warta) pokonał dokładnie w to samo miejsce wycelowane, od-
с. 1 u ОГ1ТНП1 ГА i Blaszczyka (HCP), S.piwkl 1 (Wania) — Ma- bicra Bartniakowl oddech. Opuszcza on gar-

ID KUltlULwA ciefewskego (Sokół), Wyrzyk ewicz (Warta) de; na to tylko czekał przec.wnik I atakuje
Rotholc wielokrotny r“?’,“*“"t“^ł -- • ■ — —-vi ,™. _. i«..

Polski, najpopularniejszy pięściarz I — --------- --------------
warszawski, wstąpi! w związki mai-1 w średniej Majchrzyckiа I/« I л raz o 1/в I /I
“ , Ul. » i ta) — Wojewodę (HCP), Szulczyński (War-J

Ślub znakomitego boksera odbył się i _ г г . ' • ‘ ?”**
W sobotę, w przeddzień finałów mi- ta) Fr. Zielińskiego (Goplania)^ 
strzostw Warszawy. Na uroczystości i sobotnie «............a.eftflzl м Ir*strzostw Warszawy, na uroczystości n1' PO'”na,y P wygrywa zasłużenie na punkty, w kategorii
obecny byl m. in. jego przyjaciel ' nie- FJ* 'najta^i^M^wuczora. waL‘Ko'<*a «o1« waU<l »kończyły sę po pierwszej
dzielny przeciwnik ifnałowy Rundstein fw( x janowćzyfciem (Sokó) o<i drugiego ru"flz!e-1 K(™’l'*,ki ™la* Ł.przeF1’lk*
oraz trener Makabi NeUStadL starcia lekko górował Janowczyk. który w J’,«,*0 wŁySro^aT" Woż^Jdcw«’ (IKP?

Młodej parze życzymy wiele szczęś- «***? K”°*a ^»t za p”^3 st^k^^o“zj(e^ ).juiuuŁj -- ń.., i-'....-. «Wat za przeciwnika Stamlkowskiego (ZJedn.),
ciał Wierzymy, że w pani Rotholco- ^’dckpopl8 «ee& s^p ŁukaweJS *'*
wej przybywa dzielny sojusznik w pra- privoia1 niebie K<\«*o"i- i“ w₽Xiz”powtórzeni,
cy nad doprowadzeniem Szapsia do. Czym był poznański boks przed kita laty 'waUfł korkowej: Pastemacki (Sokół)—-Rum - 
wielkiej formy. (R. M.). przypo-rnn.ał nam Majchrzycki, uprzytamnia- pc] (JKP). Protest Sokoła, odnośnie nleprze-

.V Г
W.

TAK NIE MOŻNA
Moment z walki Doroby I i Knigl

ka, nadrobił dużo, ale nie tyle, aby być bez
spornym zwycięzcą.

W wadze średniej Bartosik (Zjedn.) wal
czył tylko jedną rundę z Ooździkiem (To
masz. F.S.).

W wadze półdzikiej Kraszewski (K.E.) 1 
pasją rzucał sic na spokojnie walczącego Pie
trzaka (IKP), który wygrał bez zastrzeżeń.

Sędziowanie nie dawało powodów do uskar
żam Zainteresowanie — diuże. (Lp.).

*

ŁÓDŹ, 21 .X — Ted. wt. — Atak na hege
monię IKP nie odął się. Elewi Konarzew- 
sk.cgo wynieś?, z mistrzostw cztery tytuły, 
a gdyby walczył Chmielewski, zdobycz była
by jeszcze w.ększa Satysfakcja IKP jest tym 
w.ęksaa, te wakujący go Oeyer zdobył tylko 
jeden tytuł i dal się wyprzedzić przez Zjed
noczone, które zdobyty diwa tytuły. Uaielski 
1 Ostrowski nie speln.g pokładanych w nich 
nadziei, zwłaszcza Os.rowski, który postara! 
się o sensację, przegra! bow em finał z Bar
tosiakiem, którego ostatnio zawsze i wysoko 
zwyciężał. Zwycięstwo Bartosiaka było 
wnrawdizie nieznaczne, ale niemniej zasłużo
ne.

Tytuły mistrzowskie w kolejności wag zdo
byli: Popelaty (IKP), Spodenkiew.cz (IKP), 
Augustówką (Geyer), Wożniakiewicz (IKP), 
Cyraock (Zjednoczone), Bartosiak (Zjedno
czone), Pietrzak (IKP). W wadze ciężkiej nie 
ma mistrza.

Wnioski z odbytych tn’strz06tiw są bogate, 
ale w tej chw.N sprowadzają s.ę do przeglą
du szans łodzian na mistrzostwach. Polski. 
Czterech, co najwyżej pięciu zawodników, 
wliczając już Ostrowskiego do właśc.wej ka
tegorii pólśredn.ej 1 Chmielewsk.ego, który 
nie startował, powinno jechać do Krakowa.

Dzisiejsze finały stały na nierównym pozio
mie, przebieg Jednak wszystkich watk byl 
bardzo interesujący 1 w części wyrównał nie
korzystne wrażenie z pierwszych dwu dni tur
nieju.

Ze zwycięzców najlepiej wypadl Spodenkle- 
w«cz, dużo lepszy, niż na meczu z Austrią. 
Pietrzak wykazał większą, niż zazwyczaj, 
ruchliwość. Bartosiak był bardzo dobrze na
stawiony i ani przez moment nie wypadl z 
roli boksera kontrującego. Poza tym walczył 
przytomnie i rozumnie

Augustowicz wygrał finał wcześniej — e 
Bartniakiem, dziś miał nierównego sobie prze-

ciwn.ka. Łabędzi śpiew Cyranka przyniósł mu 
wprawdzie tytuł matrzowiski, ale w tak sła
bej konkurencji, żę nie przedstawia większej 
wartości. Popielaty byt nunimaJnle lepszy od 
przeć wn ka.

Walka much: Popielaty (IKP) — Uslelskl 
(Geyor) była niesłychanie zacięta 1 emocjo
nująca, choć poziom jej był raczej niski. 
Cs,clskl wprawxlzl€ w.ęcej zadawał e osów, 
ale czynił lo tak chaotycznie, że punkty z kon
try zbierał przeciwnik. Dopiero w ostatniej 
tercji Popielaty przechyla szalę zwycięstwa 
na ową korzyść.

W wadze koguciej Spodertrewiez (IKP) 
miał coraz wzrastającą przewagę nad Woj
ciechowskim II (Geyer). W wadze piórkowej 
Augus'owcz (Geyer) przeważał od pierwszej 
Chwili nad Witkowskm (K), który w drugiej 
rundz'e został wyliczony.

W wadze lekkej odbyt się emocjonujący 
półfmat między Mlkołalczyfciem (Geyer) a 
Kcwalewsklm (IKP), który stal na nadspo
dziewanie dobrym poziomie. Szybszy i przy
tomniejszy. Mikołajczyk napotkał na dobrze 
usposobionego przeciwnka, który zbierał 
pir-kty Z defensywy. £___ I. ... ....______
Mikołajczykowi, który w sześć godzin później 
wieczorem stanął do finału z Woźnlakiewi- 
cz»m.

Finał Wotn'akiew’ez — Mlkoła'czvk przy
niósł ciężko wypracowane zwycięstwo mi
strzowi Polski. Bohaterem spotkania był Mi
kołajczyk, który wypadl ponad wszelkie po 
chwały 1 był zupełnie równy swemu przeciw
nikowi. Już dawno Wożniakiewicz nie dostał 
tylu ciosów. Miał on tytko nieznaczną przewa 
gę w drugiej rundz e 1 dzięki temu przyznano 
mu zwycęstwo. Watka prowadzona była w 
ostrym tempie, a wymiana ciosów w pierw
szych rundach była szalona.

Finał pótśredn ch byl kompromitujący Cy- 
ranek (ZJ.) górował pod każdym względem 
nad Pas'emack'm (Sokół). W wadze średniej 
mecz Ostrowski (Oeyer) — Bartosiak (Zj.) z 
biegiem walki stawał «e coraz bardziej cie
kawy. Po dwóch tercjach na dobrym pozio- 
mle, poziom gwałtownie s ę obniżył. O zwy
cięstwie Bartosiaka zadecydowały dwie pierw
sze rirndy.

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) góro
wał o klasę nad Jaskółą, który tylko w trze- 
clej rundzie kilkakrotnie nieźle s'ę odgryzał.

Sędziował w ringu p. Wodzisławski, punk
towanie na wysokości zadania.

AZS bojkotuje
mistrzostwa pływackie

Warszawy
Pierwsze zimowe mistrzostwa Warszawy 

mogły być Imprezą ciekawą. Że tak nie było, 
to wina organizacji i AZS-u, który wycofał 
wszystkich zawodników, motywując ten 
krok. . brakiem programu minutowegol

Wyniki tych smutnych „mistrzostw" roze
granych w atmosferze ,,f’-nllijnej" nie przy
niosły oczywiście rewelacji.

Panowie: 100 mtr. sł. dow.t 1) Zubowica .
(L) 1:10,5, 2) Konarck (Delf.) 1:10,6. 200
mtr. st. dow. 1) Szrajbman 11 (L) 2:53,Z 2) 
Kona rek (D) 2:55.3. 200 mtr. st. klas.: 1) Si- 

----------- ------ , ____nlewcz (D) 3:24,2, 2) Berkowlcz (M) 3:25.8. 
Zwycięstwo przyznano ■ 300 mtr. st. zm.: 1) Zubowicz (L) 4:58.3, 2)

Kossowski (L) 5:31,2 100 mtr. nawznak: 1) 
Mańko (L) 1:34,4. Szńafeta 4x200 mtr.: 1) 
Legia 12:02. 2) Delfin 12:43, 3x100 sL zm.: 
1) Legia 4:12, 2) ŹASS 4:34.

Panie: 100 mtr. st. dow. 1) Bednarczuk (D) 
1:29.6 v o. 100 mtr. nawznak 1) Stańczyków- 
na (L) 1:52 2. 300 mtr. st zm. 1) Stańczyków- 
ra (l) 7:23,8 w. o.

Lcps®e wyniki w klasie IT: 100 mtr. «. 
dow.: 1) Charac ń6kl (D) 1:16,5. 2) Urbański 
(D) 1:19. 200 mtr. st. dow.: 1) Characiński 
3:01,8 200 mtr. st klas. 1) Bojowy U 3:23,8. ,
300 mtr. st. zm. 1) Bojowy II 5:12. |

t

iplso-wego wyl.cicnia, został uwzględniony. 
I Po dwu rundach beznadziejnego okładania 
się, w trzeciej nieco więcej trafia Pasternac- 

i kl i przechodzi do finału. W drugim półfinale 
, odbyła się całkiem dobra walka między Cy- 
r an ki em (Zjedn.), a Schönem (IKP). Przez 
dwie rundy Sch5n bił się nadspodziewanie do 
brze. W trzeciej do głosu doszedł Cyranek, 
który w zwarciu obrał iał żołądek przeciwnl-

ZA ZASŁUGI NA POLU PROPAGANDY 
GIER SPORTOWYCH

ludalo Walne Zebranie P.Z.P.R. wiceprezesowi mjr. Karkow
skiemu godność członka honorowego. Odznaczonego (z lewej) 
widzimy właśnie podczas rozmowy z prez. płk. Ajdukiewiczem

Z BOKSERSKICH MISTRZOSTW WARSZAWY
Archockl padl pod ciosami Pi- Olszewski i Ciszewski przed roz-

sarskiego. poczęciem walki.

SZRAJBMAN II 
I ZUBOWICZ 

dwaj pływacy Legii wygrali obie 
I konkurencie w st. dow. na mi

strzostwach Warszawy.

I

Spodenkiew.cz
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Rekordowy skok Hankego
stolicy

Litwa niszczy sport polski
Sparta na indeksie klubów kowieńskich

Lekkoatletyczne. zimowe mistrzostwa 
Warszawy, rozegrane ubiegłej niedziel 
w hali CIWF-u, wypadły nienajgorzej 
pod względem sportowym, ale organiza
cja zawiodła.

Błędem kardynalnym było zrezygnowa 
nie z biegu na przełaj i urządzenie „er- 
satzu“ w postaci biegu 4 km wewnątrz 
hab. Ttomaczen e. że Instytut odmówił u- 
dzielenia zawodnikom pryszniców, pod 
którymi mogliby sie umyć po biegu, 
nie wytrzymuje krytyki. Pamiętamy już 
wiele biegów, organ zowatiych daleko 
poza miastem, i zawodnicy zawsze jakoś 
potrafili sobie radzić „własnym przemy- 
ilem“.

Tak byłoby I teraz. Umycie nóg w zwy

KACZMAREK
WYGRYWA BIEG NA PRZEŁAJ

SOSNOWIEC, 21.3. — Tel. wt. — Dziś 
w Czeladzi rozegrano bieg na orzetaj o 
mistrzostwo śl. OZLA. Bieg odbył sie w 
trzech grupach. W grupie juniorów na tra 
»ie 2-200 m p;erwsze miejsce zaiał Kacz
marek (KPW Katowice) w czasie 7.29,8, 
przed Kloska (Sokół Bogucice) i Czochem 
(KPW Katowice).

W kategorii pań pierwsze miejsce zdo
byta Joszóiwna (Sokół — Chorzów) przed 
Sied'eczkókvna (Sokół — Chorzów) 1 
Drobinką fSKS — Sosnowiec) w czas e 
4.02.

W kategorii nanów na trasie 5.500 m 
rwy. et1 I Gwóźdź (Sokół — Bogucce), 
w i» 17.14.7 przed Hartlikrem (Sta
dion Chorzów) o 5 ni. 31 Stoklosiński 
(St^Jiury — Chorzów) o 80 m tyle. 4) Ra
koczy JfPogoń — Katow.ce). 5) Nowak 
f£ti<r0ion — Chorzów). Sensacja było za
jęcie przez Orłowsk:ego 12 miejsca.

ŁÓDŹ 21J. — Teł. wl. — Dziś od
byto się otwarcie sezonu tekkoatletycz 
kieso oficjalnym biegiem na przełaj, do 
którego stanęło w dwu biegach 60 za
grodników. Konkurencja stowarzyszo
nych na dystansie ponad 3 km przy u- 
'dziaJc .7 zawodników była dość cie- 
Tcawa, wygrał Lach (Kruschender) 
V- czasie 10:03.4, prowadzać od startu 
’do mety, drugim był Myszkowski 
'(Zjednoc -oee) 10:15.4, 3) Jasiniak (Bo
ruta) 10:17, 4) Torrozak (Bo
ruta),- 5) Reinisz (Zjednoczone). 
Bieg d!la nlestowarzyszonycśt odbył się 
na dystansie około 2 i pół kra. Na star
cie 38 zawodników. Wygrał zdecydo
wanie Łytsfcowski z Pabianic w czasie 
18:39, przed Konińskim również z Pa
bianic 8:59,4 i Dziedzicem 9:05.

klej miednicy byłoby dla zawodników na 
oewno mn ejsza krzywdą, niż zamiana 
przełaju na obłąkańcze uganianie sie w 
kółko po twardej jak beton bieżni w nie
szczęsnej hali.

Tto było zaprzeczeniem calezo sensu 1 
idei biegu naprzelaj, a przecież pogoda 

i (bez deszczu +10“) była doskonała , te
reny sąsiedniego lasku bielańskiego aż 

. zapraszały zawodników do wypróbowa- 
| nia sit w klasycznym biegu leśnym. Na 
■przyszłość trzeba bedzie jednak przespa
cerować sie po lasku i„. trasę wyzna
czyć.

Drugim mankamentem byta catkowt.a 
bezradność organ_zatorów w stosunku do 
publiczności, która przez cały czas zawo
dów hasała bezkarnie po skoczniach i 
bieżni, wpadajac zawodnikom pod nogi t 
uniemożliwiając obejrzenie którejkotw ek 
z konkurencji. Okazuje sie. że dawne me 
tody Kusocińskiego. polegające na nie
przerwanym i bezlitosnym obrzydzaniu 
życia „spacerowiczom“ — były jedna* 
zupein.e ceiowe.

Przechodząc do sportowe! strony zawo 
dów. podkreślić musimy przede wszyst
kim doskonały wynik Hankego, »tory 
skokiem 7.04 m ustanowił nowy rekord * 
haii (dawniej — 6,94). Taki rezultat, u- 
zyskąny jeszcze przed właściwym sezo
nem. pozwala tnu różyć wielką poprawę 
wyników.

Ciekaw.e zapowiadał się pojedynek 
Trojanowskiego II z Łopuszyńskim w bie 
gu na 100 m. Niestety, do ostrej walki 
nie doszło. Trojanowski w połowie biegu 
poczuł bóle nogi i zwolnił zupełnie, zada
walając s.e czwartym zaledwie miej
scem. Musimy jednak stwierdzić, że Ło- 
puszyński był już wtedy na czeie.

Czterokilometrowa imitacja biegu na- 
przelaj przyniosła zwycięstwo Wirkuso- 
wj w niezłym czasie 12:48.4 przed Cybul 
skra, który spisał się bardzo dobrze, 
przegrywając dopiero na finiszu i bijać 
zdecydowanie Jankowskiego. Bieg 1000 __ _____ __________  .. „ ____
m byt nowym triumfem „wielkiego spe-jn^a (?t). Zgodnie z postanowieniem wydzia 
ciąlisty“ halowych krzywizn — Jurków- *" ‘ *“' 
skiego. który pewn.e pokona! Kępińskie
go i Mulaka, zbliżając sie poważnie do 
własnego rekordu.

Gierutto wygrał skok wwyż I kule. 
Jest on jeszcze daleki od formy, brak 
mu szybkości i styl mocno szwankuje, ale 
mimo wszystko spodziewamy 3ie po nim 
poważnych wyników w pełni sezonu. Wa 
ga (już ponad 90 kilo) i sita tego wielko
luda staie wzrasta, co powinno go skło
nić do położenia specjalnego nacisku na 
trenowanie rzutów kuła i dyskiem.

W skoku wzwyż poważnie mu za
groził — i to najzupełniej niespodzie-

wanle — młody zawodnik Polonii Gę- I warszawskich powinien być tilenałzor- 
dziorowski. który pod okiem Rusedkie-|szy. 
go opanował niezgorzej styl kalifornij
ski i w ciągu zimy poczynił postępy 
zdumiewające, poprawiając swój naj
lepszy wyczyn (155 cm) o... dwadzie
ścia centymetrów! Gdyby nie błędy te
chniki, wysokość 180 cm przeszedłby 
na pewno, bo siły odbicia na to mu nie 
brakło.

Na wyróżnienie zasługuje Jeszcze 
stale poprawiająca się forma Jugosło
wianina Stefanowicza. Kto wie, czy na 
meczu w Zagrzebiu nie ujrzymy go w 
drużynie naszych przeciwników! Do 
skonale rzuciła poza tym kulą Flako- 
wiczówna, po której oczekiwać można 
pięknego wyniku 12 mt. i dobrze pobie 
gla 500 mt. drobniutka Zwiliczówna.

Zawody obesłane zostały dość licz
nie, a wielu zawodników (między nimi 
Sliwak, który już zaaklimatyzował się 
w Warszawie) korzystało z okazji, 
aby, nie startując do zawodów, przepro 
wadzić jednak „przy okazji“ swój tre
ning. W pełni sezonu ruch na bieżniach

' Szczegółowe wyniki zawodów przed
stawiają się następująco:

Panowie: 100 mtr. — 1) Łopuszyńskt 
11,2, 2) Stefanowicz, 3) Małecki: 1.000 
mtr. — 1) Jurkowski 2:45,7, 2) Kępiń
ski, 3) Mulak; 4.000 mtr. — 1) Wirkus 
12:48,4, 2) Cybulski, 3) Jankowski;
80 mtr. płotki — 1) Silikowski 12,5 sek., 
2) Małecki 12,6. Gierutto dopiero czwar 
ty.

Skok w dal — Hanke 7,04 mtr. (!), 
2) Stefanowicz 6,69 mtr.; wzwyż — 
Gierutto 175 (w rozgrywce 180), 2) Gę 
dziorowski 175; kula — Gierutto 14,04 
m., 2) Słowik 12,38.

Panie: 60 mtr. — 1) Chrzanowska 
8,4, 2) Falkiewiczówna 8,5; 500 mtr. — 
Zwiliczówna (solo!) 1:43,4; kuła — 
Flakowiczówna 11-57 (!), 2) Sawi
cka 8,70; wzwyż — Wenclówna 1,35, 
2) Chełmicka 130; w dal — Wenclów
na 4,85 m„ 2) Chrzanowska 4,70 m.; 
w dal z miejsca — Paluszkówna 2,35 m.

W. T.

(

Kowna, w maren.
Sport potok] na Litwie pracuje w najtrud

niejszych warunkach. Dzięki ofiarności apo- 
teczcństwa i afflbicjl młodzieży rozwijał on 

się, mimo to dotychczas wcale pomyślnie, 

uzyskując szereg widocznych sukcesówI

Stan ten żywo zaniepokoi! „miarodajne“ 

sfery, dążące konsekwentnie do zadławienia 

każdego przejawu samodzielnego życia pol

skiego. Ponieważ jednak sport jest ruchem 
o wyjątkowym charakterze i każde brutalne 

wystąpienie na tym polu muslatoby wywołać 

za granicą zgoła niepożądany efekt, czego 

Litwini staraj« się unikać za wszelką cenę, 

wlec też postanowili oni chwycić sic Innych 

niemnej skutecznych środków.

Przed miesiącem pojawił się w tutejszej 

prasie komunikat, z którego wynika, że 13 

klubów kowieńskich postanowiło zerwać sto

sunki aportowe z Polskim Klubem Sportowym 

„Sparta", o Czym powiadomiono oficjalnie 

dyrektora tut. Izby Sportowej.

Do kroku tego nakłoniło kluby kowieńskie 

— Jak wynika z oficjalnej enuncjacji — i) 

brutalność, która cechować miała zaiwodni-

Tryumfy zapaśników warszawskich
Tylko ślązacy byli niebezpieczni

Koszykarze estońscy —to klasa 
ASK gości w Warszawie i w Lublinie 

Kalev we
- Zcsr « Tudentefc 1 studentów estońskich 

S. ' Tartu) rozegrał w ciągu trzech dni 
‘« „i. -- -wody pitki ręc&n.j a szeregiem
ołów 1 ubetoto.h. wylizując swą ałwohi- 
wyzszośc liotyiko ped względem poz.o- 
gry, ale 1 kondycji. Szczególnie za mpo- 

ował zespół męski, w którym najbardziej 
odoball jaę, Uli, oraz obaj Arensowie. Wśród 
ań wyróżniła się doskonała Birk. 
Wyniki szczegółowe przedstawiają się na- 

ptęąMijąco: 
Koszykówka (panowie): ASK.

ASK — LWS. 52:15, ASK. —
44:18.

Koszykówka 
»5:11 i 22:7,

Siatkówka _______ , ____
<15:6 1 15«) 1 2:0 (15:4 I 15:11), ASK — repr. 
Lublina 2:0 (15:5 i 16:14).

Siatkówka (panie) ASK — repr. Lublina 
J:0 (15:7 i 15:10) i 2:0 (15:3 i 15:7).

★
Dwudniowy tumlej gier sportowych AZS 

■ udziałem AKS Tartu oraz Polonii zgromadził 
dużo publiczności.

Goście zademonstrować wysoki poziom 
Słabsza okazała się Jedynie drużyna kobieca.

SOBOTA
Siatkówka kobieca: ASK — Polonia 2:0 

<15:7, 15:9). Polonia zdekompletowana, mti-

— AZS. 56:11, 
repr. Lublina 

(penie) ASK — repr. Lublina 

(panowie) ASK — MKS. 2:0

Lwowie
pierwszej fazie gry, po czym musieli ustąpić 
lepszym techncznie azetesiankom.

Punkty dla Polek zdobyły: Brzustowska 25, 
Jaśniko>vska 16, Wiszniewska 13, Cegielska 9, 
Wojnarowska i Holfeierówna po 2, dla gości: 
birk 9. Soossar 6, Lanekorb i Mallvere po 4 

1 Priidemaun 2.
Koszykówka męska: ASK — Polonia 74:42 

(35:17). Goście, którzy mieli w swych sze
regach aż 4 reprezentantów, górowali pod 
względem technicznym i fizycznym, docho
dząc łatwo do kosza.

Punkty zdobyli dla ASK: Vinogradow 28, 
1111 16, Issak 1 Arens II po 8, Arens 1 t Oja- 
ry po 6, Sinkel 2, dla Polonii: Jażnlckl 15, 
Redziszewski 13, NowIcU 8, Wileński 4 I Kra
szewski 2.

NIEDZIELA
Siatkówka kobieca: ASK — AZS 2:1 (4:15, 

15:11 15:4). Po pierwszym secie, łatwo wy
granym przez AZS, goście grają coraz płyn
niej i wygrywają po zaciętej walce set II, a 
w 111 górują Już zdecydowanie nad słabszym, 
niż zwj-lde AZS. Piękne ścięcia pokazały btrk 
i Soossar.

Siatkówka męska: ASK — Polonia 2:0 
(16:14, 15:9). Mecz, mimo dwusetowej wal
ki. b. ciekawy. Polonia prowadziła przez cały 
pierwszy set, I mając wynik 14:11, załamała 
się. W drugim secie Estończycy są skutecz
niejsi i wygrywają po ładnej walce.

kała ’wypożyczyć 2 zawodniczki AZS: Damek» I Koszykówka kob.eca: Polonia — ASK 53:37 
Kj Bielecka, które jednak nie wiele pomogły. | (21:12). Estonkl zagrały lepiej, niż peprzed-KlUIC JCUlldA łrią; nikis J, .

Mecz stał pod znakiem zdecydowanej prze
wagi dobrze ścinających gości, wśród któ
rych wyróżniła się „chłoczyca“ Birk. W Po
lonii na wysokości zadania jedynie Wicwior- 
дкя.

Siatkówka męska: AZS — ASK 2:1 (9:15, 
16:14, 15:8). Najładniejsze »potkanie wie
czoru. Akademicy dorpadcy przegrali mecz 
pechowo. W 1 secie przewaga gości zdecydo
wana, AZS nie dochodzi wogóle do głosu 1 
przegrywa go gtodko. Początek II seta jest 
podobny 1 zwiastuje wysoką klasę Polaków. 
AZS jednak rozgrywa się I mimo setbota go
ści, rozstrzyga set na swoją korzyść. Decy
dujący set przynosi przewagę naszym akade
mikom, którzy też wygrywają mecz.

Koszykówka kobieca: AZS — AKS 67:25 
430:16). Goście byli niebezpieczni Jedynie w

Sala gimnastyczna Szkoły Policyjnej przy 
ul. Krochmalnej w Warszawie, była terenem 
XII-tych, krajowych mistrzostw jednostko
wych w zapasach (styt grecko-rzymski) 1 w 
podnoszeniu ciężarów (trójbój olimpijski).

Byty to trzecie z rzędu mistrzostwa, zorga
nizowane przez Okręg Warszawski, jednak 
pierwsze, przeprowadzone w zmodernizowa
nej formie.

Na pierwszy ogień poszło podnoszenie cię
żarów. Obsada — jak zwykle, słaba, przy 
czym najsilniejszy w tej dziedzinie sportu 
okręg śląski, wystawił tylko Jednego zawod- . ... .z.. ‘ ;---------------- ? _ •
łu technicznego PZA, przeprowadzono konku
rencję w wagach piórkowej 1 ciężkiej.

W pierwszej mistrzostwo zdobył młody 
Niedziela (Śląsk) wynikiem 260 kg, przed 
Łażnym z Łodzi (247,5) i Wittem — również 
z Łodzi (230 kg). W ciężkiej triumfował Jat- 
klewicz (Łódź) 267,5 kg; jedyny jego prze
ciwnik — Urgacz ze śląska wycofał się.

Na starcie stanęli poza tym i ciężarowcy 
łódzcy Innych klas (dzięki mylnej „interpre
tacji“ komunikatu), dopuszczono ich do kon
kurencji z tym, że wyniki ich brane będą pod 
uwagę w Katowicach I Bydgoszczy — miej
scowościach, w których rozegrane zostaną 
„resztujące“ konkurencje. Notujemy wyniki 
łodzian: Lewin w koguciej—195 kg. Ddhicl 
w średniej — 267.5, Szczepański w półcięż
kiej — 272,5 kg.

★
W trzech klasach zapaśniczych na starcie 

stanęło 15 atletów (po 5 z każdej wagi), z 
4-ch okręgów. W walkach sobotnich (czego 
nie możemy powiedzieć o przedpołudniowych 
w niedzielę), byliśmy świadkami wcale inte
resujących, emocjonujących i stojących na 
przyzwoitym poziomie — pojedynków.

Doskonale spisała się przede wszystkim wa 
ga ciężka. Kozerskl poczynił ogromne postę
py, a Urgacz był chyba pierwszym, który za 
pomocą klucza wykończy! goliata Iłczyka.

Poza tym stwierdzić należy, że zapaśnlctwo 
Jest w dalszym Ciągu domeną Warszawy, z 

| którą jedynie Śląsk nawiązać może walkę. 
I Warszawiacy górują w dalszym ciągu ruty
ną i myślą w walce nad nieco silniejszymi ślą
zakami, dysponującymi większym repertua
rem technicznym, którego wykończenie pozo
stawia jednakże czasami wiele do życzenia. 
Okręgi łódzki i poznański, obsylając zawo- 
d,y, dały znak życia o sobie, jednak sytuacji 
zmienić w ogólnym ukształtowaniu ił nie 
mogły.

SOBOTA
Neubauer (W-wa) pokonał „Jednomyślnie", 

choć nieznacznie, Marcoka (śt), a świętosla- 
wskl (W-wa) zwyciężył po emocjonującej wal 
cc ambitnego Konopkę ze Śląska w 15-eJ min. 
przez złamanie mostu.

Olimpijczyk ślązak wykończył w 4.5 min. 
Witta (śl), a Kusz (śl) po pasywnej walce 
zwycięży! Kawała z Łodzi 2:1 na punkty, Ko- 
zerski triumfował w 8.40 min. nad cięższym 
o 11 kg Cymerem (Łódź), dz|ęki sprytnie za
łożonemu podnclsonawi po „samobójstwie“ 
łodzianina, a Urgacz (śl), nelsonem rozłożył 
Iiczyka (W-wa) w 12-tu minutach,

NIEDZIELA
Mareok (piórkowa) przerzutem z parteru 

położył Wronccklego (Poznań) w 11-ej min. 
i Neubauer w tej samej wadze położył Ko
nopkę w 20-ej min. (Przeciwko decyzji 3:0 
na korzyść warszwianlna wniosło kierownic
two ekspedycji śląskiej protest, który został 
uwzględniony).

I

alne zebranie P.Z.P.R.
oroczne walne zebranie Po!*k!eK® JE!?!" 
Piłki Ręcznej odbyło się w lokalni YMCA, 

zv udziale delegatów wszystkich okręgów. 
Zebranie prowadzone było w poważnej Bi
osferze. Wniosek Krakowa o udzielenie vo- 
un nieufności Wydz. G. 1 D. został wycofa

ny, po wyświetleniu rzeczowym sprawy prte- 
ieslenla mistrzostw szczypiorniaka z Krako- 
•a do Katowic. . . , .
Dawnemu zarządowi udzieśzno absoluło- 

um, przy czym wyrażono podziękowanie 
ezesowi pik. Ajdukiewlczowl.
Do ważniejszych uchwal należy zaliczyć 
•anowanie mjr. KierkowSklego członkiem ho 

za zasługi położone przezeń dla 
____ ,u pitki ręcznej.
System zimowych rozgrywek mlstrzowsk eh 

____ ówki 1 siatkówki utrzymano z tym jed- 
ak "że okręgi pozbawione hal, będą mog-y 

zgrywać letni puchar z wyłączeniem okrę- 
, blorących udział w mistrzostwach zimo- 
h. Warunkiem jednak jest przystąpienie 
nich 4 okręgów. ............

Wyjazd do Rumunii. Jugosławii 1 Włoch u- 
leżnlono od subwencli M. S. Z. Celem pro- 

agandy polecono urządzać jak najwięcej 
otkań międzymiastowych.
Następnie zebranie przyznało z powrotem 

mistrzostwo Polski w siatkówce pań H K S., 
«walając że nie potwierdzenie zawodniczki 
liechomsklej przez PZPR wyniknęło nie z wi
ły klubu, ale Związku łódzkiego.

Zarząd z małymi zmianami pozostał ten 
am l wygląda następująco:

Prezes — płk. Brzecbwa-AJdtikiewfcz, wlce- 
irezesi — Inż. Kuchar I dyr. Osostowicz, se- 
retarz — p. Danowska, skarbnik — vac t, 
OTpodarz — p. Zwierz, lekarz Związku — 
T Małkowski, referat propagandy I PrE9y— 
(jr. Klerkowskl, kronikarz — P- Mieszczą- 
ok
Wydz. O. 1 D. — pp. Nowak - Zygmunt, 

■Wnrdo. Kulesza. Kośclelskl .Myłko.
Wydz. Spr. Sędz.—pp. Bielecki, Kluk, !ze- 

^Referencl: siatkówki — p. Wlrszytlo, ko- 

•zykówki __ p. Piotrowski, hazeny — p. L.-
pińskl, palanta i szczypiorniaka — p. Roszko,

' olenja — kpt. Konopacki.
Komisja rewizyjna — pp.: Inż. Merlinskl, 
altozewskl, Danowskl, Fiedorowicz i Kras

ili. K.l.

. niego dnia z AZS. nie wytrzymały jednak 
tempa i musiały ulec lepszym polonistkom. 
Punkty zdobyły dla Polonii: Kamecka 23, Bie- 
lakówna 11, Wiewiórska 8, Szmidówua 7, 
Olczaikówna 4, dla ASK: Malivere 17, Soo- 
ssar 11, BSrk 7 i Lanekorb 2.

Koszykówka męska: ASK — AZS 54:53 
(29:24). Żeby akademicy zagrali tak Jak dziś 
w mistrzostwach stolicy 1 Potoki, ulokowali
by się na jednym z czołowych miejsc. Mecz 
miał niezwykle dramatyczny przebieg, a wy
nik był do ostatniego kosza niepewny, Kosze 
zdobyli dla Tartu lsaak 14, Winogradow 18, 
Rehab i IU1 po 9, Arens 2, Arens II 1 i Sin
ke! 1.

Dla AZS: Kruk 22, Kowalski 17, Orel 12, 
Nowakowski i Koszarowskl po 2. Widzów b. 
dużo.

*

LWÓW, 21.3. — Teł. wf. — Mistrz Estonii 
w koszykówce Kalev w drodze powrotnej z 
tournee po państwach bałkańskich rozegrał 
w niedzielę dwa mecze we Lwowie z repre
zentacją miasta.

W koszykówce Estończycy wykazali nad
zwyczajną klasę, wygrywając z reprezentacją 
Lwowa 62:14 (32:7). W skład reprezentacji 
Lwowa wchodzili zawodnicy Sokola, Pogoni I 
AZS. Przez cały czas Kalev miał olbrzymią 
przewag», zarówno fizyczną Jak i techniczną. 
Reprezentacja Lwowa zupełnie nie zgrana, 
raziła poza tym powolnośc'ą oraz brakiem 
zdecydowania pod koszami. Kosze dla Estoń
czyków zdobyli Haarman 16, Alkazar 14, Mar- 
g'ste 14, Kerik 10 I Anton 8, dla Lwowa De- 
rezińskl 7, Ki'mczuk, Zbyszeckl l Siwek po 
dwa, I Oawarskl jeden.

Spotkanie w siatkówce zakończyło sl« rów
nież zwycięstwem Kalevu (11:15, 15:13, 16:14). 
W meczu t’-m przewaga Estończyków bvta Już 
znacznie mniejsza i reprezentacja Lwowa 
z równie dobrym powodzeniem mogła uzys
kać Identyczne zwycięstwo. Barw Lwowa w 
siatkówce broniła mistrzowska drużyna okrę
gu Sokół uzupełniony zawodnikiem Strzelca 
SerwatowskJm.

Sytuacja w Łodzi
W grach sportowych Łodzi, w poszczegól

nych gałęziach sytuacja przedstawia się na
stępująco: W koszykówce żeńskiej zalcwall- 
fknwały się do pozostania w A klasie: IKP, 
HKS, Zjednoczone I Wima; do klasy B spa
dała: Makabl, Kruschender I LKS. Finał o 
mistrzostwo rozegrają 1KP I HKS.

W siatkówce żeńskiej pozostaje w klasie 
A: HKS, ŁKS, IKP I Zjednoczone, a kl. B 
spadają: Wima, Makabl I Bar Kochha. W ko
szykówce I siatkówce męskiej sytuacja «Je 
jest jeszcze wy|aśnlo«ta.

Turniej siatkówki swtemem trójkowym o 
nagrodę Zarządu m. Łodzi rozegrany zosta
nie w najbliższym czasie. (Lp)

POGOŃ WYGRYWA W MYSŁOWI
CACH

Szczyplornlścl katowickiej Pogoni uczestni
czyli w mystowickim turnieju pliki ręcznej, 
zdobywając pierwsze miejsce I puchar. Dru- 
glę m-ejsc« zajęło A.T.Y, Katowice, (hr).

Notafnik
N1® przyjęto propozycji Finlandii ro 

zegrania w Poznaniu meczu między
państwowego. gdv Finnowie będą wra 
cać z mistrzostw Europy z Mediola
nu. W tym czasie odbywaia się w Po 
znaniu międzynarodowe targi, wobec 
czego hala reprezentacyjna, w której 
zawody zwykle się odbywają, jest za
jęta.

Sprawa Białkowskiego nie została 
jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta, bo 
wiem odwołanie IKP od weryfikacji 
meczu z Warta, przekazane zostało 
wydziałowi sportowemu PZB do o- 
świadozenia się i przedłożenia doku
mentów. (ss).

Ósemka Warszawy na mecz ze Lwo
wem. który rozegrany zostanie 29 b. m. 
we Lwowie została zestawiona przez 
kapitana związkowego WOZB p. inż. 
Urbana w sposób następujący: w. mu
sza: Baśkiewicz (Legia) rez. Jakubo
wicz (Makabi), w. kogucia: Rotholc 
(Gwiazda) rez. Midiler (Czechowice), w. 
piórkowa: Makusińslri (Czechowice) 
rez. Orlicz (CWS) w. półśrednia: 
Grądkowski (Czechowice) rez. Kolczyń 
ski (Fort Bema), w. średnia; Matu
szewski (Okęcie) rez. Doroba II (Le
gia), w. półciężka; Doroba II (Legia) 
rez. Neuding (Makabi), w. ciężka: So
wiński (Polonia) rez. Mizerski (Le
gia).

SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI 
LWOWA na międzymiastowy mecz z War
szawą, został ustalony przez kapitana spor
towego LOZB, jak następuje: Wróbieuskl 
(Resovia), Olbert (Lechia), Grotnala (Czar
ni), Chrostek (Czarni), Bityj, Mlchniewicz, 
Baranowski, Szkwarkowski (wszyscy z Le- 
chil). Start Chrostka uzależniony Jest całko
wicie od zgody Związku krakowskiego, gdyż, 
jak wiadomo, Chrostek został niedawno przez 
Kraków zawieszony. Gdyby się okazało, że 
udział Chrostka Jest niemożliwy, walczyć bę
dzie Sprung (Hasmonea).

ZARZĄD LOZB POSTANOWIŁ ostatnio roz 
wiązać pod okręg bokserski w Tarnopolu, przy 
łączając automatycznie wszystkie kluby do 
Okręgu lwowskiego. Decyzja ta została po
wzięta ną skutek braku aktywności ze strony 
kilku klubów boksersk'ch na terenie Tarnopo 
la oraz faktu, że podokreg tarnopolski zwra
cał się ostatnio z zażaleniem na O. Z. B., po
mijając w ten sposób instancję Okręgu lwo
wskiego.

EPILOG INDYWIDUALNYCH bbksersklch 
: mistrzostw Lwowa rozegrał sie ostatnio na 
I posiedzeniu LOZB. Zarząd LOZB przeprowa.

W lekkiej Witt «amobójcbo przegrał z Le- t dowatiy zawodami, podziwia 
nartowiczem (W-wa) w 30 ack., ślązak ce z ltczyklem. 
(w-wa) Złamaniem mostu przesądził losy 1 ------- * -
Kawała w 10.30 min.

Kozerskiemu w c-ężklej przyznano w 1050 
m.n. problematyczne zwycięwcwo nad L.p- 
czyustom, a mistrz śląsaa Urgacz postarał 
się o sensację Unia, pi zagrywając z zeszło
rocznym m.strzcm Polski — Cymerem w 11.15 
min. Piękny przerzut łodziamua był pewnego 
rodzaju „niajsierszlykiem“.

W pojedynku po.nnałoaęym, śwlętoelawakl 
przez biodro zakończył denerwującą waikę z 
Wronieckitn (Poznań).

Organizacja — к юга początkowo ciekka 
szwankowała stała w fazie końcowej na wy
sokości zadania. Po punktualnym rozpoczęciu, 
ważki następowały jedna po drugiej, tak, że 
zawody zakotKzono w rekordowym czasie. 
Walki byty nadwyczaj zażarcie prowadzone. 
To też odnieśliśmy wrażenie, że widzowie 
byli zadowoleni.

Świętosiaiwski pokonał Marcoka po pięknym 
przeb.egu walki na punkty (3:1), Cymer rzu
cił swego przeciwnika Lipczyńskiego już w 1 
min. na łopatki (a rewelacyjny Kozerskl wy
grał po brutalnej walce spotkanie z Urgaczem 
dz.ęki t. zw. samobójstwu w 19.30 min.f

Kusz trochę niespodziewanie przerzutem 
przez biodro zwyciężył Lenartowicza (W-wa) 
juz w 1 min.; ślązak pokonał kluczem Kusza 
w 10 30 min. po anemicznej walce.

Najbardziej zażartą walkę w mistrzostwach 
stoczyli warszawianie świętosławski i Nea- 
baucr, zakończoną zwycięstwem punktowym 
pierwszego. Wreszcie ślązak uporał się po 
19,15 min. z Lenartowiczem (złamanie mo
stu).

Sprawnie funkcjonujące jury ogłosiło po 
chwili następującą kolejność miejsc:

Waga piórkowa: 1) świętosławski — War
szawa (Elektryczność), mistrz Potoki, 2) Neu
bauer — Warszawa (Fort Bema) w. mistrz, 
3) Mareok — Śląsk (Strzelec Nowy Bytom).

Waga lekka: 1) ślązak — Warszawa (Le
gia) mistrz Potoki, 2) Kusz — Śląsk (Strzelec 
N. Bytom) w. mistrz, 3) Lenartowicz — War
szawa (Elektryczność).

Waga ciężka: 1) Kozerskl — Warszawa 
(Legia) mstrz Polski, 2) Cymer — Łódź (Wl- 
та) w. mistrz, 3) Urgacz — Śląsk (Sokół II 
Katowice).

W punktacji okręgów, pierwsze miejsce 
przypadlo Warszawskiemu OZA (12 pkt.), 
drugie... Łodzi (8 p.), a dopiero irzecle Śląs
kowi (7 p.). Dorobek punktowy łodzian, to 
liczne obesłanie konkurencji podnoszenia c'ę- 
źarów; wymowny Jest Jednak etosunek punk
towy Warszawa — Śląsk.

W końen oddajemy glos kfflni osobistościom 
z zapaśnlc‘wa naszego:

Delegat PUWF-u p. dyr. Szefer «tle byt zbu-

Urgacza, w wal-

Kapitan PZA p. Gałuszka 
ża że mistrzostwa odbyły 
skromnych rantach, szwankowało przygoto
wanie, wreszcie dziwi się, że prócz dyr. Szel- 
fera nie zaszczycili zawodów nawet „oficlel- 
le“ WOZA.

Trener p. Fóldeak cieszy się z formy, Jaką 
wykazał Kozerskl, który poczynił b. wielki 
postęp. B. dobrze wypadli również warsza
wiacy Lenartowicz 1 Neubauer; ślązak obni
żył swój lot. Śląsk wypad! niezaprzeczalnie 
blado.

P. Ziółkowski właściwy gospodarz Imprezy 
chwali trenera FóMeaka, kłóry — Jego zda
niem — jest „sprawcą“ doskonalej formy 
warszawian. Cieszy się. z dzietnej postawy 
nieznanego Konopka ze śląska i Lenartowicza, 
a smuci że mistrzostwa słabo obesłano, wy
nikiem czego widzieliśmy jedynie zmagania 
warszawsko - śląskie.

(hr)

« Katowic ««wa
si« w nieco za

ków „Sparty" doprowadzających po każdych 

zawodach do awantur, 2) demonstracyjna a- 

żywanle języka polsklcgo(l), 3) Ignorowa

nie przepisów (chodzi właśnie o nieszczęśli

wy język — przyp. aut.), 4) stała dążność 

do uniewinnienia zawodników, ukaranych 

przez władze sportowe za przewinienia, 5) 

szerzenie pogłosek, jakoby kara spotykała 

zawodników „Sparty" wyłącznie za przyna
leżność do narodowości polskiej.

Rejestr „wio“, Jak widać, wcale bogaty 

I... oryginalny! Wyobrażamy sobie minę np. 

sportowca angielskiego, gdyby zapoznał się 

z tak horendałnym zarzutem, Jak używanie 

na boisku Języka, który wessalo się niejako z 
mlekiem matki I Należałoby poprostn życzyć 

panom sportowcom tutejszym, by genialno 

ich odkrycia rozeszły się jak najszerzej po 

świecie. Sukces byłby niezawodny.

Możnaby się doprawdy uśmiać z tej kom
promitującej sofistyki litewskiej, gdyby nie 

była ona “w gruncie rzeczy tragiczną. Podob

nie Jak w szkołach, gdzie osławiona ustawa 

paszportowa doprowadza do automatycznego 

zamykania szkól, tak I w tym wypadka, 

przy zachowaniu pozorów legalności, dąży 

się podstępnie do uniemożliwienia „Sporcie“ 

działalności, zdając sobie sprawę, te ewen

tualne oficjalne wyeliminowanie i życia pa- 

blicznego sportu polskiego wywołałoby szko- 

dliwe cchal

Zawody „Sparty", cieszące się wśród ps- 

blcznoścl polskiej ogromnym powodzeniem 

były Już od długiego czasu solą w oku litew

skich sfer sportowych. Wydano więc przepis, 

zabraniający na boisku rozmów w Języku 
połskim(l), ograniczano dostęp publiczności 

po tok lej na zawody niższych klas, zawiesza
no graczy „Sparty“ na przeciąg wic»« mie

sięcy, wyzyskując sprytnie awantury, |aki« 

wynikły w reakcji na tendencyjne I strona'- 
cze zachowanie się sędziego litewskiego V- 

dutisa. Słowem: stosowano szykany, których 

ukoronowaniem jest akt 18 klubów kowień

skich, wywołujący u każdego uczciwego 

sportowca bez względu na przynależność na

rodową odruch — obrzydzenia I pogardy.

I E. V.

Szermierze sascy pokonani
mimo słabej formy Sobika

. KATOWICE, 21.3. — Teł. wf. — W 
zapehiionej publicznością sali Powstań 
ców odbył sie pierwszy międzynarodo- 
'wy mecz szermierczej reprezentacji 
Stasika z Saksonią w szabli i w szpa
dzie. Skład Śląska tworzył mistrzowski 
zespól -Polski 
nie spisał sie 
wiem ostoja 
Soibik, który 
trzy spotkania, a w szabli uległ Postel- 
lowi. W ogólnej punktacji zwyciężyli 
Polacy 4:0 (w szabli 12:4, w szpadzie 
8:8, jednak lepszy stosunek 
mieli Ślązacy).

Poziom wallk — przeciętny, 
że szabla przewyższyła dosyć 
nie szipade. W szałili punkty 
dla zwycięzców st. przodownik Za
czyk, wygrywając wszysitJkte 4 spotka
nia, Kaczmarczyk I i Sobilk po 3 oraz 
Paszek dwa; w szpadzie Zaczyk roz
strzygnął na swoją korzyść 3 walki, 
Kamalą i rewelcyjny zwycięzca mi
strzostw Śląska Karwicki po dwie, no

PKS, który tym razem 
na piątkę: zawiodła bo- 
dlrużyny policyjnej — 

w szpadzie przegrał aż

trafień

z tym, 
znacz- 

zdobyli

Dekoracja Chmielewskiego
ŁÓDŹ, 21. 3. — Tel. wł. — W dniu 

wczorajszym, dowódca O. K.. gen. 
bryg. Władysław Lanzner udekorował 
Strzelca Chmielewskiego brązowym 
Krzyżem Zasługi. Uroczystość ta odby 
la sie w reprezentacyjnej sali Kasyna

boksera
dza bowiem dochodzenia, celem ustalenia wfn 
nych rzekomego strajku bokserów, który Ja
koby miał miejsce w drugim dniu mistrzostw. 
Drugie dochodzenie dotyczy wyniku spotka
nia GromaJa — Górecki, wygranego przez 
Góreckiego. W meczu tym dość znaczną prze 
wagę miał Oromala, zwycięzcą jednak ogło
szony został Górecki. Po ogłoszeniu wyniku 
okazało się, że karty punktowe nie były w po 
rządku 1 w tym właśnie kierunku będą prze
prowadzone skrupulatne dochodzenia.

Oficerskiezo. Pan generał dopytywał 
się o stan zdrowia swego oupila i z wi 
docznym zadowoleniem usłyszał: „rę
ce zdrowe, panie zenerale!“.

Istotnie, stan obu rak Chmielewskie 
zo jest w tej chwili pierwszorzędny, 
przy pracy na worku nie odczuwa on 
żadnego bólu, choć wali z całych sił. 
jak za „dobrych czasów“. Trzeba też 
przyznać, że Chmielewski, przygoto
wując sie do meczu z Szizettim.'wy
kazuje na każdym treningu co raz le
psza kondycje. W ubiegłym tygodniu 
odbył on trzy treningi: w poniedzia
łek. środę i piątek, po których, z za
dowoleniem oświadczył, że spodziewa 
sie stanać w Warszawie na wysoko
ści zadania. Z waza jest też w porzad 
ku.

I

« Derby lwowskie
W niedzielę rozegrany został we 

Lwowie mecz bokserski między druży
nami Pogoni i Czarnych. Spotkanie od 
wiecznych rywali miejscowych wzbu
dziło znaczne zainteresowanie.. Mecz 
zakończył się wynikiem nierozstrzy
gniętym 7:7.

Zaznaczyć należy, że Czarni prowa
dzili już przed zawodami 4:0, gdyż Po 
goń wobec nadwagi Krausa i Veiita 
musiała oddać punkty walkoverem.

Wyniki techniczne były następujące: 
W wadze muszej Musiał (P) zremi

sował z Niepszem (Cz). W koguciej 
Sawaryń (Cz) wygrał w. o„ a w wal
ce towarzyskiej w pierwszej rundz.e 
pokonał przez k. o. Krausa (P). W piór 
kowej rozegrano dwa spO'tkania: Gro- 
mala (Cz) mając zdobyte dwa punkty 
waüikoverem wygrał w spotkaniu towa
rzyskim z Veitem (P) na punkty. Za
grodnik (P) «wygrał na punkty z Tusz- 
kiewiczem (Cz).

W wadze lekkiej Wróbel (P) wygrał 
na punkty ze Zwaryczem (Cz). W pół- 
średniej Haburskl (P) ł Borodajkie- 
wicz (Cz) zostali zdyskwalifikowani za 
unikanie walki.

W wadze średniej Kryński (Cz) wy
grał w trzeciej rundzie przez k. o. z 
Ziótkiewiczem (P). W wadze ciężte-ej 
Niemiec (P) po bardzo zaciętej walce 
pokonał na punkty BroJika. Walka*-ta 
miała przebieg bardzo ciekawy. W 
trzecim starciu obaj zawodu cy byli 
zupełnie wyczerpani, a Niemiec nawet 
pod sam kcniec znalazł się na de
skach. Walkę tę wygrał jednak dzięki 
temu, iż miał przewagę w pierwszych 
dwu rundach,

W prasie codziennel ukazały sie fan 
tastyczne pogłoski na temat powodów 
kolizii Chmielewskiego z kierownic
twem swego macierzystego klubu IKP. 
Pono Chmielewski miał zażądać od 
klubu, aby ubezpieczył jego ręce na 
sumę zł 30.000.

Chmielewski nie walczył w ostatnich 
mistrzostwach drużynowych z Okę
ciem i Warta z powodu zakazu leka
rza. gdyż po meczu z Austria, olimpij 
czyk uskarżał sie na ból reki.

Na tle absencii Chmielewskiego w 
tych dwóch meczach, wynikło nieporo 
zumienie miedzy nim a kierownic
twem sekcii. które spowodowało, że 
nie walczy! on z HCP i nie został 
zgłoszony do mistrzostw okręgowych.

Pisarski strażakiem
ŁÓDŹ, 21. 3. — Tel. wł. — Pisarski 

wkłada jutro rano mundur strażaka za 
kładów przemysłowych Ludwik Ge- 
yer. KS. Geyer ma już zapewnione 
zwolnienie dla Pisarskiego po dniu 4 
kwietnia, otrzymał bowiem oficjalne 
pismo od Okęcia, podpisane przez pre 
zesa sportowego tego klubu kpt. Ga
łeckiego. że klub warszawski nie bę
dzie robić trudności i wyraża zgodę 
na zmianę barw po ostatnim meczu o 
drużynowe mistrzostwo Polski. Do Ge 
yera wpłynęło ieszcze zgłoszenie dru 
giezo czołowego pięściarza Okęcia, 
klub łódzki nie ma zamiaru jednak 
wzbogacać sie takimi metodami i z o- 
fertv nie skorzysta.

Z Pisarskim iest inna sprawa. Pisar 
ski wrócił bowiem do swego rodzinne 
go miasta. abv walczyć, rnusiał wstą
pić do jednego z dwóch czołowych klu 
bów i trafił do Geyera. (Lp),

i Sobik Jednią- Warto wreszcie zazna
czyć, że Paszek, wystęipwący ze zmień 
nym szczęściem przegrał swe spotka
nie w szabli z Tumpem 4:5. choć pro
wadził już 4:1!

Organizacja by-ta jak zwykle spraw
na — sędziowanie zadowo-ljlo równ.eż.

Drużyny walczyły w składach: Sak
sonia: Kalkschiiniedt, Engalhadrt,
Roell, KniibeJ, Timpe i Postell.

Sla.sk: Zac-zyk, Soblł-- r *v 
czmarczyk I. Karwie;.-. «■n.tnlSfcŁ ........

SZERMIERKA AKADEMIKÓW
W mistrzostwach drużynowych Warszawy, 

szpadziścl AZS zdobyli mistrzostwo... walko- 
verem. Jedyny konkurent PKS, zrezygnował x 
wałki, wobec czego sędziowie przyznali 16:0 
drużynie akademickiej. Wstyd szermiercza 
Warszawo I

Zamiast zawodów drużynowych, rozegrany 
został tumlej wewnętrzny AZS, będący elimi
nacją przed meczem z akademikami belgijski
mi (4 kwietnia).

We florecie zwycięstwo odniósł Ostańko- 
wicz (bez porażki) przed Mirowskim 1 por.
1 Nawrodzkim 2 por. Ci trzej zawodnicy i Daj- 
włowsld walczyć będą przeciw Belgom.

Szpada, stojąca na dobrym poziomie, przy
niosła sukces Mirowskiemu (1 por. z Osta«»- 
kowiczem) przed Iwańczakiem (por. z Miro
wskim), oraz Ostańkowiczem I Nawrodzkim 
po 2 porażki. W szpadzie zanotować należy 
poprawę formy u Iwańczaka.

Szabla, jak zawsze, dostarczyła najwięcej 
emocji. AZS wystawił razem z rutyniarzami 
kilku młodych zawodników, z których Wlsłóuk 
(wygrana z Mirowskim i Iwańczukiew) to do
prawdy talent. Wisłouk niepotrzebnie zc angu- 
żowa! się w ryzykowne ataki fleszowi, niająo 
dobrą zasłonę ripostę. Pozostałemu „naryb
kowi“, Porowskiemu, zarzucamy brak szybko
ści, a Stadlerowi obrony, żelazko nie robi po
stępów.

Pierwsze miejsce w szabli zdobył U-tańkns 
wieź (1 por. ze Stadlerem) przed Mirowsklim
2 por., Nowrodzkim 3 por., Iwartczakiem 3l
por., żelazko, Stadlerem, Wistoukiem 1 Pt4 
rowsklm. 1

Studenci belgijscy
w Polsce

W dniu 2 kwietnia przyjeżdża do Pol
ski na kiikunastodn.owy pobyt wyciecz
ka akademików belgijskich, zgrupowa
nych w Union National, skladaiaca się 
z 35 osób. W skład ekipy wejdą piłkarze; 
pływacy i szerm.erze i rozegrała spotka
nia z AZS-em warszawskim. Przybędą 
również gimnastyczki. ale nie ro; igrają 
prawdopodobnie żadnego meczu ze wzglę 
du na brak przeciwniczek (ch> ba w 
CIWF), a wystąpią jedynie w ćwicz zti.ach 
pokazowych.

Program zawodów plywack.ch obejmn 
ie następujące konkurencje: 100 i 400 
mtr. panów stylem dowolnym (2-ch za
wodników) 100 m. klasycznym (2-ch za
wodników). 100 m. na grzbiecie (przyjeż 
dża jeden zawodnik), wreszcie sztafeta 
3x50 m. stylem zmiennym. Możliwe, że 
rozegrane zostanie również spotkanie wa 
terpolowe. Wśród pływaków gości znaj-j 
duje s.e kilku czołowych zawodników^ 
belgijskich, jak Van den Bosch, ltth.s, 
Tournoy.

W drużynie piłki nożne! również gra 
kilku znanych graczy, członków słynnej 
reprezentacji DiaMes Rouges, A2? prze 
ciwstawi im drużynę, wzmocn.ona kilko
ma zawodnikami - akademikami z innych 
klubów warszawskich.

Najsilniejszy zespól przyjedzie w szer 
mierce. Znajda s.ę w nim oiirruyjczycy: 
Stasse, Mollet, Valke, którzy b. ładnie re 
prezentowali sie w Berlinie. Rozegrane 
zostaną spotkania w sąpadzie i szabli WS 
zespołach po 3 osoby.

Przypominamy na tym miejscu organl- 
zatorom, że kpt Susk, — jeden z naszych 

i reprezentacyjnych szermierzy jest rów- 
'nież akademikiem, studentem Politechni- 
i ki warszawskiej i choć ostatnio n:e tre- 
Innie lepszy jest prawdopodobnie od trze
ciego. a może drugiego reprezentanta, 
jakiego bedzie w stanie wystawić AZS.

Zawody odbędą sie w dniach 2. 3 1 4-go 
kwietnia. Wszystkie spotkania z wyjąt
kiem p.lki nożnej rozegrane zostana w 

i gmachu Y.M.C.A. warszawskiej. Zazna
czyć również należy, że przewidywany 
jest rewanż w czerwcu na terenie belglb. 

'skim. (ez).

I
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Pogoń znów na przełomie
Lwowianie liczą sie z ciężkim sezonem

Warta bez zmian
ruszy w bój ligowy

ggw Lwów, w marcu.

rrycMcstoWnla historia Pogoni notuje 
^Morym biegu <Jwa wielkie wstrząsy. Pam;c- 

byt rok 1929. Po latach wielkiej sławy 1 
B^omnych sukcesów, przyszło Pogoni bory- 

sic 1 walczyć o egzystencję I uBrzyma- 

w Lidze. Z tej nerwowej, niepewnej wal- 

wyszła Jednak zwycięsko na całej Unii, 
VJęld bezgranicznemu przywiązaniu wszyst. 
Kdch członków. Przez trzy tata kroczyła Po- 

Fgoń na czele pHkaretwa, rai za Ruchem, raz 
f za Cracoęią, walcząc Jak równy z równym, 

j Zdawało się, te z górnych ezczebll nie pręd- 
' ko zostanie zapchnlęita. Tymczasem w chwili, 

kiedy się najmniej tego spodziewano, przy

szło Pogoni przeżywać jeszcze jeden kryzys 

i— równy conajmniej kryzysowi sprzed p;ę_ 

Cha lat. Jesienny wstrząs w r. 1935 zachwiał 

aparatem organizacyjnym Pogoni, naderwał 

•Unie flnenac klubowe, e sportowo również 

Cet elę we znajd. Nie będzie przesadą, 

JeM się »twierdzi, źe Pogoó stanęła nad prze- 

,'SAclą. Jeże® egzystencja ktubu nie została 

lprzepaszczona w zupełności, to stało się to 

Miękł Htka jednostkom, które z niemałym 

poświęceniem pracując, uratowały Pogoń od 

niepożądanych konsckwencyj.

*

Pod siaJdem konsolidacji, współpracy od 

•podstaw, pod hasłem ponownego dżwlgnlę- 
lela się i postawienia Pogoni w Jej roku ju- 

łbUetszowym na dawnej wyżynie — rozpo

czął pracę nowy zarząd Pogoni.

Wiceprezes sportowy prof. Olearczyk Jest 

szczerego entuzjazmu I Jak najlep. 

nadziel na przyszłość.

F POTRZEBA NAM DZIAŁACZY

Zdajemy sobie sprawę z tego — mówi 

interlokutor — źe sport w klubie, to 

a sekcje, pracując sprawnie, rozwi- 

eię wtedy, gdy są wysoko postawione 

ergaołzacyjnie 1 gdy na ich czele stoją ludzie 

factipwl, pracujący z entuzjazmem. Takich 

yj, które tworzą trzon i są najbardziej 

odajnyml komórkami naszego klubu, ma- 

lriłka 1 nimi w tym roku zajmiemy się 

ęywnle. Jest to sekcja: piłkarska, Ick- 

ej atletyki, bokserska, pływacka i hokejo

wa. Narybek zawodniczy mamy wszędzie do. 

•bry 1 to zarówno pod względem ilościowym 

jak I Jakościowym. Brak nam w pewnym 

stopniu działaczy sportowych. Do poruszania 
tik wielkiego aparatu, Jakim Jest Pogoń, po- 

•'zeba ładzi wyrobionych sportowo i 

-acyjnle.

Spośród naszych, kończących swą 

odników, mamy tylko nieznaczny 
, którzyby mogli pracować w trybie or- 

zacyjnym. Do tego niezbyt pomyślnego 

przyczynia się bezwzględnie zakaz na- 

enla młodzieży szkolnej do klubów. Ten, 

niedawna Jeszcze najlepszy materiał za. 

y, a później I sra działaczy sporto

wych, Jest dla nas obecnie nieosiągalny. Ale 

I w tym kierunku będziemy pracować. Pra- 

i niemy wyrobić zwartą grupę młodych, pęt
li ych zapału działaczy, gdyż zdajemy sobie 

|.prawę, źe od nich zależeć będzie w przy

szłości rozwój i moc naszego klubu. 
‘ JUNIORÓW NAM NIE BRAK

, Juniorzy Pogoni stanowili w roku uble. 
błym klasę dla siebie i byli na lwowskim te
renie nie do pokonania. Tytko skutkiem prze

oczenia daty nrodzin Jednego z zawodników 
Utraciliśmy mistrzostwo okręgu walk-overem 

z tego też powoda nie było nam dane sta- ' g.j, 7:5.

nąć do mistrzostw PalsW. A szkoda, gdyż Ja. 

nlorów mamy doskonałych I w dalszym ciągu 

poświęcać Ira będziemy wiele czasu i pra
cy. Na nich oprze się nasza sekcja piłkarska. 

NARAZIE TYLKO VIENNA

Program sportowy Pogoni jest w toku o- 

pracowywanla. Na Wielkanoc w tyra roku 

odstąpiliśmy od zwyczaju sprowadzania za

wodowców, ze względu na wczesną pore 1 

znaczne ryzyko finansowe. Będziemy grać 

czwórmecz o puchar « klubami lwowskimi- 

Na Zielone święta zakontraktowaliśmy defini

tywnie Vienne. Z Admirą uzgadniamy term!, 

ny. Poza tym mamy propozycje wleta dru

żyn zagranicznych, z którymi pozostajemy w 

kontakcie.

W Innych sekcjach jesteśmy w trakcie a-

I

»talanla kalendarium. Zamierzamy urządzić 

kilka zakrojonych na większą skalę zawo

dów lekkoatletycznych, biorąc pod uwagę 
drużyny warszawskie, krakowskie 1 śląskie.

W LIDZE STARA GWARDIA
Szkielet drużyny ligowej nie ulegnie zasa

dniczo większej zmianie. A wlec: Albański, 

Jeżewski, Lemlszko; Hanin, Waslewicz, Su. 

mara; Nlechcloł, Matj-as, Zlmmer, LtKhter, 

Borowski, do tego dodajmy z graczy star

czych Matyasa II, Kluza, Wańczjrklego, no 

I generacje najmłodszą, bramkar a Koszuliń- 

sklego i napastników Damskiego, Misiaka i 

Karpińskiego. Z napastnikami w Pogoni jest 

najlepłąj. Mamy Ich stosunkowo najwięcej, 

co zapewne tkwi jut w tradycji klubu, z któ

rego wyszU najznakomitsi napastnicy.

TRENER WŁASNEGO CHOWU

Ze sprowadzenia trenera zagranicznego na 

razlo zrezygnowaliśmy — mówi dalej prof. 

Olearczyk. — Nie mamy na ten cel fundu

szów. Sprawa trenera zostanie załatwiona w 
ciągu najbliższych dni. Będzie nim albo któ. 

ryś z zawodników drużyny ligowej, albo z 

graczy starszych, wysłużonych.

W PRZYSZŁYM ROKU — JUBILEUSZ

Trzydziestolecie Pogoni wypada wpraw

dzie w roku bieżącym. Jednakowoż uroczy

stości Jubileuszowe urządzimy dopiero w r. 

1938. Pragniemy bowiem nadać im możliwie 

szeroką oprawę, pragniemy przygotować się 

do jubileuszu należycie i dlatego cały bie

żący sezon poświęcamy przedwstępnym pra

com przygotowawczym. (M. -K.

Tenis czeski w ostrym pogotowiu
przed meczem z Polską o puchar Davisa

organi-

karierę 

procent

Praga, w marcu.
1 Bardzo było dziwne, że Czesi tak ma 

lo uwagi poświęcają zbliżającemu się 
meczowi o puchar Davisa z Polską. Nie 
mai do ostatnich dni, poza drobnymi 

1 wiadomościami odnośnie terminiu i 
■ miejsca spotkania, nie było w prasie 
• żadnych wzmianek. Jedno tylko pismo 
. brneńskie dwukrotnie poświęciło tej 

sprawie nieco więcej wierszy, korzy
stając z wiadomości własnego kores
pondenta warszawskiego.

Poza tym było cicho. '
Dopiero dw a di»i temu pnzedostaty się 

na światło dzienna pierwsze wieści. 
Cito Związek czeski podał do wiadomo
ści, że zakończył pertraktacje z trene- 

■ rem Ramiilionem co do objęcia przez 
niego kierownictwa przygotowań do 
meczu z Polską,

Zeszłoroczne smutne doświadczenia 
z Jugosławią nauczyły Czechów ostroż 
ności, postanowili wiec do meczu z Pol
ską przygotować się sumiennie. Cala 
drożyna pucharowa poddana miała być 
specjalnemu treningowi pod kierownic
twem trenera. Zwrócono się do Au
striaka Weissa, ale ten z miejsca od
mówił, tłomacząc się kontraktem z 
Włochami do 1'5- kwietnia; po tym wrra 

, ca do Wiednia na stanowisko trenera 
związkowego, opłacanego z fundiuszów 
państwowych.

Natychmiast no odmownej odpowie- 
" ’ " “ ------------ -

długą depeszę do Ramilłona. przebywa , 
jącego w Indiach. W ciągu trzech dni 

i sprawa została ubita i uzgodniony ter- 
I min przyjazdu. Ramillon wyrusza z 
’ Bombaju 25 marca — 6 kwietnia wy- i 
(ląduje w Wenecji, a 10 rozpocznie już 
tren'ng w Pradze.

Skład drużyny czechosłowackiej nie . 
jest jeszcze ustalony. Ze sfer zibliżo- ;

nych do związku nadchodzą wieści, że I porachunki między tymi dwoma pa- 
gnipa treningowa przed meczem z Pol- nami.
ską składać się hęrizie z Menzla, Hech-, Gdyby s|ę je pogłoski sprawdziły, 
ta, Sihy, Laski i Ccjr.ara. Nad tą piat- Pjerwsze skrzypce w reprezentacji Cz« 
ką pracować będzie w pierwszym rzę- chostowacji grałby HechŁ Byty m ę- 
dzte Ramillon, resztę czasu poświęca- dzynarodowy mistrz Polski odbył krót 
jąc młodym jiuniorkom. ~

Wymieniona piątka nie czeka bez- ] dział w dwóch' turnte:acł\ obecnie tre-

W pierwsze święto Wielkanocy Warta 
walczy z berlińska Union - Oberschoęn- 
eweide, w dn.u 4 kwietnia w Bydgoszczy 
z reprezentacja Pomorza, po czym 11 
kwietnia rusza w bój ligowy.

Ligowa drużyna Warty nie będzie się 
różniła od składu z roku ubiegłego. W 
bramce nadal wystąpi Fontowicz, w re
zerwie Kon.eczny. W obronie dobrze zna 
na para Twórz i Ofierzj ński. w rezerwie 
Kubalczak i Baltes- W pomocy pierwsza 
trójka Sobkowiak. Danielak i Kryszkie- 
wicz; druga: Smiglak IV. Kaźmiercza* . 
Lis I. Atak nie ulegnie żadnym zmianom: 
Szwarc. Przybylski lub Krzyszkiewicz. 
Scherfke. Gendera i SIom.aK. JaKO rezer 
wowi NawraU Lis I « Władysław Wójcie 
chowski.

Jak z powyższego wynika skład ligo
wej Warty w pierwszych rozgrywkach 
nie będzie prawie w niczym odbiegał od 
drożyny z ubiegłego roku- Spotkania w 
najbliższe dwie niedziele w Poznaniu i 
Bydgoszcze, to ostateczna eliminacja 
przed występem ligowym z Garbarnia w 
Krakowie w dniu 11 kwietnia.

Z okazji Jubileuszu Warta sfinalizowa
ła czwórmecz, który rozegrany zostanie 
w ip.erwszei połowie czerwca. Udział 
wezmą Fortuna z Duesseldorfu, Wisła i 
LKS. W dniach 21 i 22 sierpnia Warta 
gościć będzie w Berlinie, gdzie odbędzie 
się poświęcenie boiska wielkanocnego 
gościa zielonych. Dalej pertraktuje War-

ta z wiedeńska Vienna, która chce rrał 
w Poznaniu, w drodze oowrotnel ze Ska» 
dynawii. (ss).

ASPIRIN

wyględajfl 
pierwszo 

oznaki zbliżającego 
się zaziębienia: 

Bóle głowy 
ołowiane nogi.

Wleź poproitic.

Produkt zaufania
Preparat'wyrabiany w kraju.

ki trening na Riwierze, gdzie wziął u-

czynnie na przyjazd Francuza. Wszy- ntuje na kortach PVV wraz z Caską. 
scy trenitą. Menzel od szeregu tygodni, Ten natomiast nietylko trenuje, ale sta 
bawi w Kairze, gdzie trenuje z bawią- ; ra się uzupełnić braki kondycyjne. Czę 
cym tam również od dłuższego czasu sto można go zobaczyć, jak biega na 
Cochetem. Opinia sportowa oczekuje z 1 przełaj na Stromovce.

Siba miał dobry trening przez całą 
'zimę w Rosji. Teraz gra codziennie z 
' Bendą, Blabolem i Cejnarem, który wró 
1 cii już z Riwiery, i też pilnie pracuje. 
Jest w dobrej kondycji, grał bowiem w 
ciągu zimy często w hokel

Czechosłowacki tenis przygotowuje

wielkim zaciekawieniem pierwszego wy I 
stępu Menzla po długiej — rocznej I 
przerwie. Od tego występu zależy jego ‘ 
udział w drużynie Davis-cupowej Cze
chosłowacji. Takie przynajmniej panu
ją tu poglądy. Ale z drugiej strony na 
ucho powiadają sobie w Pradze, że lept, 
związkowy Cs. L. T. A. zapowiedział] __________________ ,_ . „______
kategorycznie, że Menzla za żadne skar sie bardzo ostrożnie i skrupulatnie do 
by do reprezentacji nie wstawi. Powo- ' meczu z Polską.
dem tego mają być podobno osobiste mil.

VII patrolowy 
raid motocyklowy 

szlakiem Marszałka 
JózeSa Piłsudskiego

ŁKS u wrót sezonu
LKS został zasilony dobrym pomocni 

kilem Przygońskim z Wojskowego 
KS-u. Po dwuletnich staraniach. Ł. Z. 
OPN. dopiero w poniedziałek wieczór 
potwierdzi! Przygońskiego dla klubu U 
gowego. Przez cały czas PrzygońsJd 
nie grywał, ale trenował. (Lp)

Dwie drużyny piłkarskie Niemiec 
przybywają do Łodzi. W drugi dzień 
świąt Wie’kanocnych gra z ŁKS-em 
berlińska jedenastka Union Obarscfaole 
weide, która dziś należy do czołowej 
grupy klubów okręgu brandenburskie
go. W Berlinie jest to dziś trzecia drt>-

Nad raidem protektorat łaskawie ob
jął Generalny Inspektor Sił Zbrój- i 
mych Pan Marszalek Edward śmigły- . H ■ ncv ńo • -----_
Rj-dg Rajd odbędzie sie w dniach 
maja 1937 r.

Trasa raidu. ze startem f meta w 
Warszawie, wynosi około 2000 km i 
składać się będzie z szeregu etapów:

1-szy etap Warszawa — Przemyśl
I przez Kraków,
1 2-gi etap Przemyśl — Brześć przez
Lwów, Diubno,

3- ci etap Brześć — Wilno przez Slo-
nim. Lida,

4- ty etap Witno — Warszawa.
Właściwy bieg patrolowy (po 3 ma

szyny na patrol) odbędzie sie jedynie 
w pierwszym etapie na odcinku War
szawa — Kraków. Potem już 
kierowca samodzielnie walczyć 
o palmę pierwszeństwa.

Na drodze po której raid ten 
dzie, będą odcinki, jak np. pod 
mem na przestrzeni 50 km ze 
tym traktem, oraz na innych odcinkach 
trasa górska.

Maszyna musi być przygotowana iak 
najiskruputatniej. 2000 km to nie frasz
ka. to nie spacer do Wilanowa. Przyj
dą kocie łby, przyjdą wyboje i długie, 
długie godziny jazdy. Mogą zajść de
fekty, które kierowca bedzie rnusiał na 
drodze samodzielnie usuwać.

Dlatego Sekcja Motorowa W.K.S. Le 
gia d!a motocyklistów z Warszawy 1 
ochotników z prowincji organizuje spe 
cialny bezpłatny kurs o sposobie jaz
dy na podobnych raidach i o przygoto
waniu maszyn. Wykładowcami na tvm 
kursie będą panowie: Rychter, Dooha, 
Rajcłman, których udało sie uprosić 
by przeprowadzili wykłady.

Wszelkie j-nne Informacje udzielane 
będą przez Zarząd Sekcji Motorowej 
WKS Legia — Warszawa, Łazienkow
ska 3.

i zespole jednego z dobrych środkowych 
I pomocników Rzeszv — Raddatza. U-
■ nion, który w przeddzień gra w Pozna 
I nto z Warta przybywa do Polski w na 
I stępującym składzie: Weise. Scheune-
■ mann. Dressier. Dziakowsky, Raddaitz. 
i Klano, Rockel, Schleinstein, Knüppel i
Dörich.

Drugą drużyną niemiecką, która 
przybędzie do Łodzi (Zielone Świątki) 
jest Ballspiel Club „Hartha“ z małej 
mieściny saskiej Harthy. Drużyna ta od 
dwu lat grą w lidze saskiej a obecnie 
zdobyła mistrzostwo Saksonii. Hartha 
grać będzie w Łodzi jednego dnia z Li
nton Touringiem a drugiego z ŁKS-em.

Łódzkie kluby fabryczne wniosły od 
wołanie od uchwały walnego zgroma
dzenia ŁOZPN co do zmiany nazw. Od 
wołania te zostały przesłane do PZPN, 
który m. in. zapozna się z ciekawą mo 
tywacją zgierskiej Boruty, która re
prezentuje przemysł chemiczny o tei 
nazwie, a uważa ona. że uchwala Ł. Z. 
OPN-u klubu nie dotyczy, nazwa bo
wiem jego jest... legendarna 1 nie ma 
nic wspó'nego z firmą. (Lp)

ŁÓDŹ. 21. 3. — Ligowv ŁKSlJWUw 
nał dziś drużynę ŁTSG w stosunku 3:1 
(1:1). Ligowcy wystąpili z rezerwo
wa obrona bez Gałeckiego i Fliegla z 
Karasiakiem i Wendern. Do przerwy 
gra bvla równorzędna. Po zmianie 
stron przewaga należy do ŁKS i wy
nik byłby z pewnością większy, gdy
by nie gra ataku, który gubił się w 
kombinacjach i za mało strzelał.

Zresztą bramkarz ŁTSG i obrana 
grały wyjątkowo dobrze. W drużynie 
ŁKS bardzo dobrze spisał się Kara- 
siak. poza tvm Rudnicki, który tylko 
przez połowę meczu występował na 
środku pomocy.

Bramki dla ŁKS zdobyli Osiecki, 
Król i jedna z zamieszania, dla ŁTSG 
nowopozyskany Mitelsztedt. W ŁTSG 
grał ponownie Królewiecki. Sędziował 
słabo p. Przygoński. widzów z powo
du niepogody tylko 400 osób.

Zjazdowcy niemieccy w Zakopanem
zwyciężają studentów krakowskich

ZAKOPANE, 21.3. — Tel. wł. — W. Wyniki biegu zjazdowego przedstą- 
dniu dzisiejszym odbyły sie w Zakopać wiaią sie następująco: 1) Bayerer 

— v------------- --------- j.. -,:,-,h„,™ (Niemcy) 1.55, 2) Raczkiewicz Ta
deusz (AZS Kraków) 2:07, 3) Raczikie- 
wicz Stefan (AZS Kraków-) 2:12j5, 4) 
Bandura (AZS Kraków) 2:17, 5) Lant
schner Geri (Niemcy) 2^1, 6) Fischer 
2:36, 7) Krunau 2:39.5, 8) Ustupski
2:55, 9) Czech Władysław (Scikól Za
kopane) 3:02.5, 10) Keller (AZS) 3:12.

Na trzv startujące panie pierwszą by 
la Musialikówna (Rybniik) 4:40, 2) Ga- 
licciwna (AZS Warszawa) 9:20, 3) Wal
terowna (AZS Kraków) 10:04.

W slalomie pierwsze mie'sce zajął 
Lantschner 108.8. 2) Lasota (AZS Kra
ków) 136.8, 3) Czech Władysław (So
kół Zakopane) 137.6. 4) Bayerer (N:em 
cy) 140.5, 5) Jabłoński (PW Leśników) 
146.9, 6) Raczkiewicz Tadeusz (AZS 
Kraków) 155.6, 7) Bereza (AZS Kra
ków) 166, 8) Us'.up&ki (AZS Kraków) 
173.5. 9) Keller (AZS Kraków) 173.8, 
10) Raczkiewiecz Stefan (AZS Kra
ków) 1822. Z pań 1) Musialikówna, 2) 
Galicówna.

W kombtoacji alpejskiej pierwszy 
Bayerer (Niemcy) 204, 2) Lantschner 
(Niemcy) 218, 3) Raczkiewicz T. 236, 
4) Raczkiewicz SL 260, 5) Czech Wł. 
279, 6) Ustupski 297, 7) Lasota 300, 8) 
Jabłoński, 305, 9) Keller 314.

Z pań pierwsza Musialikówna. 2) Ga
licówna.

I

każdy 
będzieNatychmiast no odmownej odpowie- nem na Kasprowym zawody zjazdowe 

dzi Weissa Cs. L. T. A. wystosowała w kombinacji ałpejiskiej, urządzane 
-<•»—— u« Dimfiiwa nr7rthvw9 | przez krakowski .AZS. Aczkolwiek re

klamowane jako międzynarodowe byty 
to właściwie wewnętrzne zawody AZS, 
w których’ wzięli udział dwaj dosko
nali zawodnicy niemieccy Bayerer i 
Geri Lantschner. Poza krakowiakami 
brało udział jeszcze kilku zawodników 
jak Musialikówna z Rybnika, Gaiiców- 
na z AZS warszawskiego i dwu zako
piańczyków Jabłoński i .Władyslaw 
Czech.

Bieg zjazdowy 1 słałom odbyty s‘ę 
tego samego dnia. Start biegu zjazdo
wego pod szczytem Kasprowego, przy 
czym trasa szła wielkim zygzakiem pc 
zboczu w stronę Goryczkowej

Wobec braku śniegu jedyny możliwy 
zijazd był lewym żlebem do schroniska 
na Goryczkowej, gdzie też była meta. 

[Była, to noirmafna trasa zjazdowa z 
Kasprowego, skomplikowana nieco 
trzema bramkami w gómej części.

Slalom odbył się dosłownie na reszt
kach śniegu w suchym żlebie na Kala
tówkach.

Zawody nie wbudzity w Zakopanem 
szerszego zainteresowania mimo, że 
wyczyny gości niemieckich były rze
czywiście pierwszorzędne. Startowało 
22 zawodników i trzy zawodniczki.

Menzel przegrał 
z Henklem

KAIR. 21.3. — Tel. wł. — Mistrzo
stwa tenisowe Egiptu dostarczyły wie
lu niespodzianek: w pór finale Stefan: po 
bił Cramma 7:5, 5-7. 13:1’1. a, Henkel— 
Rodericka Menzla 6:2, 5:7, 6:2. W fi- ' 
nale Henkel łatwo wygrał ze Stetamm] 
7:5, 6:0. Grę pań wygTala Sperling, bi
jać Mathieu 6:0, 6:2, grę podwójną 
Henkel, Cramm, bijąc Joumu, Lesueur

Są do odstąpienia patenty,
■względnie licencja z następujących patentów polskich

Nr. 18424 Dunlop Rubber Co. Ltd.na: „Urządzenie do naciągania strun 
w rakietach tenisowych lub do celów podobnych".

Nr. 12223 Wlener Edclsaiterrfabrik G. tn. b. H. na: „Urządzenie do obciągania 
strunami rakiet tenisowych“.

Oferty: „Warszawska Agencja Reklamy". W-wa, Sienkiewicza 3 dla „Patent“

■asm

prze!- 
Słoni- 
zwyk-

ŻAGLÓWKĘ „piątkę" dębową sprze
dam. Wiadomość: przystań Azę tes p. 
Fondaiiński lub piśmiennie Rakowiecka 
6 — 19.

S uznane Przez wszystkich za najlepsze . . . L. Walicki,Ël üïsSÎ U. £ L <ć>aa 1Ł$ Sks Warszawa- ŻULIŃSKiEGO 7, tel. 9-10-59 ‘ * f'm’e Trębacka 2
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kundy. Zamgliły się zmów, a glos brzmial zupełnie 
normalnie:

— Rzeczywiście? I co, pomylił się pan? Mu
siał pan być zaskoczony rewolwerem. Ładna ] 
sztuka, prawda? Uznaje tylko duży kaliber. To 
przyzwyczajenie do stałego noszenia broni zosta
ło mi z wojny... Cóż robić, napijemy się?...

Zakącki stracił się znów. Oczywiście był pew- 
«ny, źe nie uległ mistyfikacji i widział fotografię. 
Gdyby jednak była to fotografia pierścienia Reny 
Reno, to Ględzik przypuszczając, źe on widział i 
ją, albo powiedziałby coś a propos, albo zmie
szałby się, jeśli kryłaby się za tym wszystkim

I wuoLn<|
► PO«ile<5c' *

Minęła dłuższa chwila, zanim przyjaciel Ko
zickiego ochłonął. Nie miał najmniejszej wątpli
wości, że patrzy na zdjęcie oglądanego dopiero na 
górze pierścienia. Włożył fotografię na miejsce 
i przywołał szatniarza, 
t — To palto pana Ględzika, nosimy takie same. 
Moje będzie to drugie jasne!

— Służę panu dyrektorowi. Faktycznie okry-
a podobne jak dwie krople wody.

Zakącki już bez trudu znalazł paczkę „Old 
Jold“ i sapiąc, w zamyśleniu ruszył na salę. 
. Rena Reno powitała radośnie swoje ulubione 
hipicrosy, a Kosicki uścisnął skrycie rękę druha, 
F iękując za przyjemność, jaką sprawił jego pani.

Ględzik był już na dobre „rozmarzony“ i opo- 
adał niestworzone historie, wzbudzając salwy 
iechu. Ale" grubas nie mógł się wciągnąć z po- 
otem w zabawę, obserwując wspaniały pier- 
sń Reny Reno i gubiąc się w przypuszczeniach 

u temat owej fotografii. Gdy „księżniczka“ po- 
zła znów tańczyć z Kosickim, nie wytrzymał 
zahaczył „Półkorka“:

— Czy pan wie, że nosimy identyczne palta?,u,v iłwłj vvijv,v

Z oczu tamtego momentalnie pierzchła mgła, [ ale nie przypominało w niczym absolutnie klejno- 
błysnęły twardo. Tak się przynajmniej wydało] tu Reny Reno...
kockiemu. Trwało, to jednak tylko ułamek se-.l— — — — — — — — — —

Ulicą Ordynacką przelewała się w kierunku 
Nowego Świata gęsta ciżba ludzi. Jak zwykle po 
każdym meczu, rozegranym w Cyrku, podniece
ni, rozgestykulowani entuzjaści boksu gwałcili 
wszelkie przepisy o ruchu, zajmując oba chodni
ki i całą jezdnię, rozkrzyczaną klaksonami prze
ciskających się z trudem taksówek.

Mecz „Victoria“ — „Stal“ zakończony zwy
cięstwem klubu fabrycznego 10:6, dostarczył wy
jątkowego tematu do gorących dyskusyj, żaden 
szanujący się miłośnik i „znawca“ pięściarstwa 
nie mógł przejść spokojnie do porządku dzienne
go, ani nad debiutem Jedlicza w barwach „Stali“,

strzeżona przed_ obcymi tajemnica... Zmienił te- j naj prawdziwie koncertowym występem sę- 
mat rozmowy. Postanowił nie mówić nic Kosie- dziów, którzy w opinii ogółu „nawalili“ „Victo-
kiemu, a zagadnąć jeszcze o to kiedyś Ględzika. 
Ale sprawa miała pójść innym torem. Gdy Ko
sicki przedłużał swój pobyt w „Złotym Motylu“, 
Ględzik zaproponował, aby go zostawić i jechać 
do domu. Pożegnali .więc zakochaną parę i zeszli 
na dół.

Szatniarz, stary fachowiec, tym razem już się 
nie pomylił, zdążył już zauważyć drobną różnicę 
w kolorze guzików i śmiał się zadowolony z sie
bie.

— Inne guziki i inne wykończenie, panie dy
rektorze, ale materialik ten sam!

„Półkorek“ wbił ręce w kieszenie i raptem 
wyjął tajemniczą fotografię.

— Widział pan słynny pierścień Negusa?
Zakącki chwycił skwapliwie zdięcie, lecz 

spotkał go srogi zawód. Teraz nie wiedział już 
i kompletnie nic i pomyślał sobie, źe po prostu jest 
i wstawiony. To co mu pokazywał Ględzik. mogło 
:być rzeczywiście podobizną pierścienia Negusa,

rii“ dwa bezsprzeczne zwycięstwa. Jedlicz zade
biutował efektownie, nokautując partnera już 
w połowie pierwszej rundy. Nokaut ten, o ile za
chwycił zwolenników „Stali“, o tyle, rzecz pro
sta, był niezwykle ciężkostrawny dla wszystkich 
„Koroniarzy“.

— Zdrada, panie, zdrada, jak pragnę szczę
ścia! — wykrzykiwał głośno jakfś pozieleniały] 
ze zdenerwowania jegomość. — Jak może taki 
łobuz zdobywać punkty dla największego wroga 
„Korony“, która go wychowała!...

— No, nie wychowała, przesada — mitygo
wano z boku — daj pan spokój. Zanim przyszedł 
do „Korony“ był już mistrzem Polski...

— Czego? Za miodyś pan, panie, więc pan nie 
pamięta. Niczym nic był przed „Koroną“, rozu
mie pan? Niczym. I u mu dopiero pokazali boks. 
I teraz tak się odwdzięcza!...

— Niech się pan nie unosi, wiem co mówię. „Ko
rona“ wzięła go przecież z katowickiego „Orła“. 
Zresztą niniejsza z tym, ale co barlożyć, że gość

przeszedł do „Stali“. Chciał i przeszedł. Pan żeś 
nigdy nie zmieniał posady?...

Nieco dalej grupka chłopaczków, prawdzi
wych entuzjastów boksu, piała z zachwytu na 
wspomnienie nokautu Jedlicza. Dla tych malców 
było wszystko jedno, że wygrała „Stal“, a nie 
„Victoria“, ważny natomiast był klasyczny no
kaut, jeden straszliwy, krótki cios, który rzucił 
przeciwnika na plecy.

— Widziałeś, jak go manił lewą? Frajer był 
zahypnotyzowany jak wąż i nie zdążył nawet 
mrugnąć, kiedy oberwał prawą! To jest, bracie, 
robota! Tak samo obciął w zeszłym roku ten Wę
gier, pamiętasz? U Jedlicza, bracie, nie ma, jedna 
trafna i do domu!...

— A pamiętasz, jak na meczu Polska — Niem
cy Schrotte rozwalił Jedliczowi oko i posłał go na 
dechy?...

— No i co? Też leżał, nie? Kiedy Jedlicz Jest 
w formie nie ma dla niego kozaków. Jak prze
grywał czasem to tylko dlatego, że mu się nie 
chcialo walczyć!...

— Jak to nie chcialo?
— Frajer! On myśli, że bokserowi zawsze się 

chce bić! To też. bracie, człowiek, nie maszyna. 
Jeszcze zawodowcy to co innego. Takiemu zaw- 
sze*się chce walczyć, bo dostaje 100 000, albo 
i milion dolarów, jak Louis! Ale nasi bokserzy...

— Co, a oni nie dostają forsy? Franka brat 
zna tych wszystkich gości z klubów i mówił 
w domu, że u nas też się płaci za mecze...

— E-e-e tam Franka brat, tyle wie, co 1 ty!
Kto może dawać forsę amatorom? Amator, bra
cie, ma prawo dostać nagrodę, zegarek, czy co
innego, ale nigdy pieniądze. To ty może myślisz,
że na Olimpiadzie też dostawali forsę?... Ama
tor, bracie, to jest amator!...

JD. c. n.L
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Szwajcarzy zachwyceni hokejem polskm
Rozmowa ze słynną trójką „ni” na lodowisku w Davos

Triumfalnie powracali do swej pięknej oj- 

eryniy alpejskiej hokeiści szwajcarscy po 

miesięcznym tournee w Londynie, Pradze, 

Berlinie, Rlesereee < Oarmlsch - Partenklr- 

ehen. W Ziirichu na lotnisku było 3000 osób 

I kwiaty... kwiaty... Jeszcze Jeden ostatni 

mecz w Bazylei i Jazda do domu. Prawie 

cala drużyna to chłopcy z Davos. 1 ta na 

dworca pomimo śnieżycy byty setki witają

cych w sposób owacyjny, orkiestra — sanie 

przybrane

Aby się 

ciekawego

naszej drużynie, mającej dzisiaj, dzięki Lon

dynowi, doskonałą markę w Europie posze

dłem oczywiście na wspaniały stadion lodo
wy, gdzie już uwijała się słynna w Europie 

trójka „ni" — będąca dziś pierwszym ata

kiem Europy.

Biorą na spytki Torrtanl'ego, najlepszego 

napastnika Europy. „Bibl" (przezwisko szkol-

rlanl klasyfikuje Stogowsklego jako czołowe

go bramkarza świata po Forsterze, Cambellu, 

Eggingerze (Niemcy).

Mecz z Polską uważa za b. piękny. Przed 

grą Szwajcarzy zdawali sobie sprawę. Iż 

przeprawa będzie b. ciężka I dali wszystko 

ze siebie. W tercji trzeciej — chodziło lm 

tylko o utrzymanie wyniku i Torrianl przy-

kwiatami, no wogólel.... 

nazajutrz rano dowiedzieć ezepoś 

o sławetnej batalii londyńskiej 1

nie Szwajcarów tak, iż byty chwile gdy 11 

graczy było na polu szwajcarskim.

Niechętnie opowiada Torrianl o zespole an

gielskim, czyli importowanych Kanadyjczy- 

• kach. Są to wszystko okryci zawodowcy. W

„Bibl" twierdzi, lż hokej samej Anglii hokej nie stoi na nadzwyczaj

nym poziomie 1 drużyna czysto amatorska 

Anglii zostałaby niechybnie pokonaną przez 

Szwajcarów, Czechów 1 Polaków. — „Bib;“ 

oświadcza, iż ich drużyna czuje się bez

względnie moralnym mistrzem Europy!

B. Mado wypadła w Londynie drużyna Nie- 

' mleć, której nie pomógł wiele „ułaskawiony" 
! emigrant Rudl Ban. — Zwycięstwo Niemiec 

i nad Czechosłowacją — to czysty wypadek.

Davo« w marcu. [ ne), otablcniec poblfawości, ma lat 25, w ho

keja gra już 12 lat — przedtem uprawiał... 

jazdę figurową na łodzie. Dla niego nasi 

chłopcy byli najsympatyczniejszą drużyną 

w Loindynie. Często obie drużyny gawędziły 

w hallu hotelowym — rzeczywiście marnego 

„Imperialu". Dla „B3>i‘ego" jest niezrozu

miałe, że drużyna polska stanęła w Londynie

na tak wysokim poziomie. Byto to może naj- i maje szczerze, iż Polacy pnzydtislll porząd- 
wlękBzą sensacją mistrzosiw. I

Chwali on przede wszystkim nadzwyczajne 

wyrównanie całego zespołu niemającego pun

ktu słabego, następnie doskonałą jazdę na 

łyżwach — w czym Polacy przewyższali nie

jednego Helweta,

polski należy dzisiaj do pierwszej klasy euro

pejskiej 1 może być wielką sensacją dla każ

dego toru czy też pałacu lodowego.

Słyszę następnie wiele i to same superla

tywy o trójce krakowskiej. Kowalski — to 

gracz b. zacięty, ofiarny, szybki, twardy 

1 przebojowy. Wołkowskł — to wielka In

dywidualność, gracz b. płynny, trudno mu 

odebrać krążek ze względu na jego wysoki 

wzrost, wielki atut w grze—długie ręce i dłu

gie szybkie posunięcia na lodzie. Marchew- 

czyk Jest b. niebezpieczny w strzałach.

Atak krakowski w komplecie Jest po szwaj

carskim 1 może czeskim, i to nie zawsze, naj

lepszym na kontynencie — natomiast drugi 

atak polski ma bezwzględną przewagę nad 

szwajcarskim — zwłaszcza świetny Burda. — 

I gdy w czasie pamiętnego meczu Szwajcaria 

— Polska grały drugie ataki — Szwajcarzy 

drżeli o wynik...

Dalej Torrianl zwierza się, lż Obrona na

sza Jest b. ciężka do przejścia — twarda, 

może zbyt powolna. Rozpływa się też nad 

niepożytym Stogowsklm, którego zna już od

Torrlanl widzi olbrzymie talenty w naszej 

drużynie, która obecnie byta by b. wielką 

atrakcją na 4 sztucznych lodowiskach SzwaJ- 

i carskich. — O wiele większą od drużyny 

czeskiej.

H. C. Davos zostało zaproszone na koniec 

listopada br. do Pragi. Stąd skok tylko do 

Polski w której nigdy jeszcze nie była ta 

wspaniała drużyna szwajcarska. Dla Polski 

atrakcja 1 okazja b. rzadka. Teraz już pod- 

dajemy tę myśl miarodajnym czynnikom — 

klórą zresztą podsunął ml sam Torrianl.

Ponoć organizatorzy „Spengler Cup" 

mierzają zaprosić jedną z drużyn polskich na 

najbliższe rozgrywki o ten puchar 25—31.XII). 

Byłby to pierwszy występ Polaków w bojach 

o to cenne trofeum.
Atuty londyńskie musimy w pełni wyko

rzystać.

Mówiłem jeszcze z młodszym Cattłnlm t. zw. 

„Piekłem“ czyli małym, uskarża się, Iż w NAJLEPSZY EUROPEJSKI ZESPÓŁ HOKEJOWY.
Londynie największą „szkołę" z Polaków dał Stoją od lewej: F. Geromini, H. Cattiui, F. Cattinł, Torrianl, A. 
mu Kasprzak i prosi o zaznaczenie tego.

Bo.
Geromini, Rüedi Beat znakomity narciarz, triumfator „Parsenr» 

Derby" i Eberle.

Tragiczna śmierć 
mistrza świata

ANTWERPIA, 21.3. — Tel. wł. — 
Tragiczny epilog miał wielki wyścig 
za motorami rewanż za mistrzostwa 
świata; na 10 kim mistrz śiwiata Andre 
Raytraud przewrócił się tak nieszczę
śliwie, że najechał na niego lider B;t- 
ga Ronsse — Pasower, zabijając go na 
miejscu. W wyścigu tyim startowali je
szcze Lacąuehay, Severgninl Metze i 
Lc-bman. Po wypadku wyścigi przerwa 
no.

Raynaud był ongiś znakomitym spe
cjalistą od wyścigów drużynowych, a wieJu lat I oświadcza, lż Stogowski w Lon- 
■eaeos <v Flourom rt i-s r rfr* o ) nr ł-z\lVęę 1CTfś— 1 . , , . ,

i dynie osiągnął swoją życiową formę. Daw-
|nJeJ, Stogowski nie byt prawie żadną prze«- , ^byla ‘Północy.

kodą dla gracza, który go dobrze znał _ . . | nancuszyin icuiiiimicm uuiisniin. wz
wiedziało się bowiem, iż ma on manierę nJzwycięstwo Harangyiego, mimo że po- 

cania się na lód — wówczas następował 

strzał górny i krążek „siedział" w bramce.

W Londynie było inaczej. Stogowski bronił 

swego sanetuariium, czysto, klasycznie, za

słaniając swoją potężną postacią całą bram

kę w której trudno było znaleźć dziurę. Tor-

Bokserzy węgierscy zaimponowali Kopenhadze I

I

wraz z Dayen wygrał w rofku 1P2S sze- 
ściodniówikę paryską. Miał lat 31.

la to wspaniała walka. Jakiel nie wi
dziano tu iuż od wielu lat. Zwycięst
wo Węgra wypadło jednak skromnie, 
to też publiczność silnie demonstrowa 
la.

Haranigyi szedł cały czas do ataku, 
Duńczyk doskonałymi unikami i kontr 
atakami niwelował potężna prace mi
strza olimpijskiego. Był to prawdziwy 

. __ . Jens Nielsen fest obecnie
; najlepszym technikiem duńskim, to też 

mistrz olimpijski w wadze lekkiej Ha dlegato dyskusji, było wielce warto- 
rangyi. Wspaniały chłop, agresywny, j śc-owe. Wegier jest w każdym razie 
mocny w obu rekach, potrafił utrzy- j pięściarzem, którego każdy zwolennik 
mać kolosalne tempo od początku do j powinien koniecznie zobaczyć,
końca. Harangyi pokonał w trzech run- | 2 innych Węgrów byli: były mistrz
dach na punkty reprezentanta Danii ’ Europy w średniej Szigeti i Nagy w 
Jensa Nielsena, który wygra! swej ciężkiej (czwarty na Olimpiadzie) pra

Kopenhaga, w marcu.

Reprezentacyjna drużyna bokserska 
Wegier. która bawi obecnie w Skandy 
nawii. skąd udaje sie do Warszawy, 
pozostawiła w Kopenhadze jak najlep 
sze wrażenie, mimo, że z ośmiu spot
kań przegrała — .pięć! Należy jednak

i pamiętać, że Dania dysponuje obecnie 
świetnym zespołem i niedawno temu I "’T*1 
rzfnhulo łutul mictr-zn Prdnoru

spotkania ze Szwecja i Norwegią. By-

Szabo już myśli
o pojedynku z Kucharskim w Warszawie

BUDAPESZT, 18 marca 

Międzynarodowy espress wtacza się wol

no pod oszklony dach dworca wschodniego. 

Grupka młodych łudzi rzuca się ku jakiemuś 

oknu. Odraza można poznać sportowców. 

Paru lekkoatletów wita powracającego z 

dwumiesięcznej wyprawy amerykańskiej — 

Szato.

Doskonała okazja, aby dowiedzieć się Jak 

było za oceanem. /C

— Doskonale — słyszę w odpowiedzi. Te

stem ze swej wyprawy niezmiernie 

lony. Trudno sobie wyobrazić, ile 

daje taki start za oceanem.

— Ale porażki...

— Nie bolą mnie wcale. Miałem 

, wego pecha. Na samym wstępie

udowodnił na zawodach kotar- gryt*, mnslałem uważać na siebie. 

skich IV Deutschlandhalle, że jest Jbf po*yl«m. nabawiłem się znów kataru, 

najszybszym sprinterem na świe- w b,ee» w hati dat mi się specjalnie 
we znaki.

SCHERENS

zadowo- 

korzyści

wyjątko- 

złapałem

Jak alf

Zrobiłem wszystko, wszystko na co mmc 

było stać. Na 1500 mtr osiągnąłem mimo 

choroby 3:52,4. Na półtorej mili mogłem po

bić Lasha 1 Beccałiego. Tego zdania byli na

wet Amerykanie po moim biegu. Niestety — 

nls udało się. Może uda się następnym ra

zem...

— Czyżby szykował się Pan znów za 

ocean?

— Mr. Ferrlt zapraszał nmle Już na czer

wiec, ale musiałem odmówić, pojadę na 

przyszłą zimę. Przez lato wykorzystam do

świadczenia Jakich nabyłem teraz w Ame

ryce, w przyszłym roku będę 
jak biegać za oceanem.

Zresztą 1 tak nie mógłbym 

czerwcu do Ameryki, bo czeka

ja nielada zadanie: startuję w Polsce. Zwią

zek węgierski potwierdził Już mój start w 

Warszawie, muszę więc jechać, zwłaszcza, 

że czeka mnie tam nletada konkurencja: 

oprócz N oj ego 1 Kucharskiego jeszcze Hoec- 

kert i Iso - HoUo.

W biegu tym dam odpowiedź tym wszyst- • 

kim, którzy z moich startów amerykańskich 

wywnioskowali, że nie mam serca do wałki. 

Dziwię się, że nie pamiętali moich poprzed

nich pojedynków, zapomnieli o mistrzo
stwach Europy w Turynie. W Warszawie po- 

każę, że Szabo umie walczyć...

wie w swei najwyższej formie.
Szigeti zwyciężył Gunar Andrease- 

na. Wegier iest chytrym taktykiem o 
wielkich technicznych walorach. Po
siada on sztukę niweczenia w zarod
ku wszelkiej akcji orzeciwnika. Stracił 
on naturalnie nieco na szybkości, jed
nak metody taktyczne, pewne oko i u- 
mietęiltiość opanowania każdej sytuacji 
zasługują na szczególna uwagę. ,

Nagy jest wspaniałym zawodnikiem.

wiedział już

pojechać w 

mnie 20 ma-

Co o tym myśli 
p. Kankovszky:

Gdy reprezentacja Wegier wyn»4 
szala w drogę zapowiadał p. Kankov«< 
sziky. że ósemka, którą wiezie z sobą, 
jest niepokonana. Najtrudniejszym 
przeciwnikiem bedzie Polska. Danii 1 
Szwecji nie brał poważnie w rachubę]

Już przy pierwszym zetknięciu si^ 
z rzeczywistością prysła pewność sie 
bie p. Kankovszlkyego: Węgrzy przo< 
grali. Co o tym mówi p. Kankovszky:

— Daleka podróż dała sie chlopcotri 
we znaki, nie walczyli oni w pełni siu 
Mimo to wynik krzywdzi nas. Mandi 
miał wygraną waJkę, a sędziowie uzł 
nali go za pokonanego. j

— A reszta?
— Kubinyi walczył dziwnie bezdusz 

nie i nonszalancko. Frigyes zaczai lek 
tomyślnie i lekceważąco, nie mógł po 
tym nadrobić straconych nunktów. mi 
mo imponującego finiszu. Szolnoki na
trafił na dobrego przeciwnika o lep
szych warunkach fizvcznvch. Nagy — 
słracrł głowę w walce z 33-letnim Jór- 
gensenem. <

Jestem natomiast zachwycony for4 
ma Harangyiego. Nie spodziewałem 
sie jej. ze względu na służbę wojskol 
wą. jaka odbywa nasz mistrz olimpłjJ

i ski. Aż sie iskrzyło w walce jego d 
Nielsenem. ]

W Warszawie bedzfe lemej— -t

Mimo 1C0 kilo żywej waei — piękna, 
bardzo harmonijna sylwetka. Typowa 
no go jako pewnego zwycięzcę w spot 
kaniu z Piotrem Jdrgensenem. Jbrgen- 
sen jest jednak starym szazwanym li
sem. Dostosowuje on sposób walki do 
metod przeciwnika, to też w trzeciej 
rundzie „wielki“ Nagy mimo swych 
100 kilo nie wiedział po prostu co po
cząć. Nagy jest bokserem ortodoksyj
nej szkoły. Posiada oiekne ruchy, umie 
używać obu rak. iest lepszym bokse
rem, niż wyglądało to z perspektywy 
ringu kopenhaskiego.

Obok Harangyiego i Szlgetiego zwy 
ciestwo odniósł również Enekes. brat 
zwycięzcy olimpijskiego z Los Ange
les. Enekes iest bardzo ruchliwy i 
twardy w uderzeniu. Ciosy jego pada 
ją seriami ze wszystkich stron, to też 
trudno dotrzymać kroku jego agresyw 
ności. Mistrz Danii ustępował mu 
pod każdym względem.

Kogut Kubinyi jest pięściarzem 
nym i wytrzymałym. Kwalifikacje 
chniczne bvlv iednak zbvt słabe, 
■mógł dotrzymać kroku Erederikseno- 
wi. Używa on przeważnie potężnych 
sierpów. Gdy będą celne, mogą okazać. 
sie b. niebezpieczne.

W wadze niórkowei zmierzyli sie ■ 
Frigyes z Erik Sórensenem. Była to 
ładna, twarda walka. Frigyes jest ty
pem boksera biernego, czekającego na 
inicjatywę przeciwnika. W Berlinie 
na Olimpiadzie zwyciężył 011 Duńczy
ka Madsena. dzięki lepszej kondycji, 
tym razem natknał sie jednak na prze 
ciwnika doskonale fizycznie przygoto
wanego.

W pótśredniei walczył Mandi (Wę
gry) z Poulem Kopsem. Wysoki, szczu 
ply Wegier doskonale wykorzystywał 
długość swych ramion. Jest on rów
nież zwolennikiem ciosów sierpowych. 
Walczy bardzo spokojnie, zrównoważę 
nie i ma sie zawsze na baczności. 
Większa aktywność przyniosła zwy
cięstwo Duńczykowi.

Szolnoki, waga półciężka, dobry te
chnik padl ofiara fałszywej decyzji sę 
dziowskiej. Wygrał on wyraźnie dwie 
pierwsze rundy, w trzecim starciu zo
stał przez Nielsena zdystansowany. 
Walczył iednak dzielnie do ostatniej 
minuty i zasłużył na zwycięstwo.

Wynik remisowy 8:8 byłby bardziej 
zasłużony, niż zwycięstwo Duńczyków 
w stosunku 10:6. Węgrzy zaprezento
wali sie iako zawodnicy o doskonałej 

i kondycji i bardzo dobrym zachowaniu 
Mr. Smile.

też

sil- 
te- 
by

W poniedziałek 
w Warszaw!« 

mecz z Węgrami
Zarząd PZb ustalił na swym ostafc 

nim posiedzeniu reprezentacje przeciw 
Węgrom. Na ringu warszawskim wal
czyć maja: Sobkowiak. Czortek. Po
tas, Woźnia/kiewioz, Siipińskl Chmie
lewski. Szymura i Piłat. Jako rezerwo 
wi zostali wyznaozeni: Rundsteim, Kon 
ziółek. Krzemiński. Pohts i Bąkowski,’ 
Seweryniak. Pisarski Klimecki i Wę
growski.

Gdyby nie mógł walczyć Woźniakio 
więź, wówczas zastaDi go w wadze 
lekkie i Polus. a na miejscu Polusa w 
piórkowej walczyć bedzie Krzemiński.

Ną tym samym posiedzeniu PZB po 
stanowił zwrócić sie telegraficznie do 
P. Kanikovszikyego z propozycją przeto 
żenią meczu międzypaństwowego z I 
na H święto Wielkanocy, na co p. Kan 
kovszky się zgodził. Mecz miedzypańst 
wowy odbędzie sie w Warszawie w i 
Wielki Poniedziałek.

Brach.

I

I

NAGY
najbliższy przeciwnik Piłata na 

meczu Węgry — Polska

CAMBRIDGE SIĘGA PO NOWE ZWYCIĘSTWO
Ostatni galop osady Cambridge przed środowym pojedynkiem 

z Oxfordern.

CZARNY BOMBARDIER 
ODRABIA TEREN

Joe Louis sieje nadal spustosze
nie wśród bokserów wagi cięż
kiej. Ale z Bob Pastorem odniósł 
zwycięstwo pyrrusowe. Wygrał 
na punkty, demonstrując bardzo 

wiele braków.

o TYTUŁ MISTRZA 
EUROPY 

walczy! Niemiec Kólbin z Bel- 
gem Pierre Charles. Niemiec, 
dzięki swej doskonalej technice 
(na zdjęciu demonstruje klasycz
ny lewy prosty) pokonał pewnie 

Belga.

SZOLNOKI 1
reprezentant Węgier iv wadze 

półciężkiej.
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